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(G . S.) Nagle zaczyna się ożywiać widownia 
austijackich spraw wewnętrznych, zachwaszczona 
obstrukcją. Po wielu meudałych usiłowaniach 
ma być podjęta nowa próba w celu zrobienia 
parlamentu zdolnym do pracy, do czego w ci
chości poufnych obrad ukuto nowy, w tajemni
cy trzymany plan, który ma nareszcie skruszyć 
serca obstrukcjonistów i zażegnać ostatecznie ca
łe  przesilenie. Mimowoli przypomina się jenerał 
Benedek z r. 1866 z swoim wielkim tajnym 
planem, osłoniętym słynną „mgłą pod Chlu- 
mem“. . Tym razem nie prezydent gabinetu, ani 
nawet p. Jaworski, lecz czcigodny prezydent 
Izby poselskiej, dr I  uchs, przyjął na siebie rolę 
Benedeka, który ma zniszczyć domorosłych —  
Prusaków. Ale jak ?

Właśnie w tern tajemnica. Narazie wiadomo 
tylko, że wielka akcja rozpoczęta została wysła
niem zaproszeń ze strony prezydenta Izby do 
wszystkich prezesów Klubów — nie wiem z pe
wnością, czy zaproszenie poszło także do Schó- 
nerera lub Wolfa — by raczyli się u niego zgro
madzić w celu narady, jakim sposobem może 
parlament austrjacki stać się zdolnym do pracy? 
Czcigodny prezydent daruje, iż pozwolę sobie 
zauważyć, że pytanie, o ile  ono wystosowane jest do 
lewicy, jest dość naiwne. Wszak opozycja nie
miecka w Zielone Świątki wypowiedziała soli
darnie ogłoszeniem swojego programu w sposób 
jasny i dobitny, pod jakimi warunkami skłonna 
je st do zgody, a onegdaj w Libnicy w Czechach 
na zgromadzeniu wyborczem Wolff, naczelny 
wódz obstrukcji niemieckiej, streścił żądania o- 
pozycji w trzech głównych punktach: cofnięcie 
rozporządzeń językowych, upaństwowienie języka 
niemieckicgc i precz z Thunem!

To są główne warunki w zarysie ogólnym 
przedstawione, szczegóły zaś wydania Śląska i 
ziem słowiańskich na pożarcie teutonizmowi, z 
wielu innemi pięknemi rzeczami wyłuszcza wy
czerpująco wspomniany program niemiecki, to „mi
nimum żądań niemieckich14, z którego opozycja 
niemiecka ani jednego punktu nad i koncedo- 
wać nie będzie, do czego zobowiązała się solL 
aarnie.

W takich warunkach nie chodzi już o rozpo
rządzenia językowe, lecz o utrwalenie po wsze 
czasy hegemonji niemieckiej w państwie z kody
fikowaniem języka niemieckiego, jako państwo
wego. Austrj a jednym zamachem stałaby się pań
stwem niemieckiem, a język państwowy — wie
my, co on znaczy w Niemczech —  choć nie od- 
razu, lecz z czasem przyszedłby do swoich peł
nych praw.

Gdyby austrj ackie ludy dobrowolnie zgodzi
ły  się na powyższe warunki opozycji niemie
ckiej — trzebaby mimowolnie zapytać się, czy 
waijaci kierują polityką tych ludów. Pocóż bo
wiem było toczyć przez lat kilkadziesiąt walkę 
przeciw hegemonji niemieckiej, po cóż było po
nosić tyle oh ar i wytężenia sił, jeśliby się mia
ło bez najmniejszej potrzeby kapitulować nik
czemnie przed garstką wichrzycieli wszechnie- 
mieckich, którzy przecież wiodą na sznurku jak 
bawola całą resztę opozycji niemieckiej.

Widoki albo raczej szanse kroku, przedsię
wziętego przez prezydenta dra Fuchsa, są a prio
ri jasne.

N ew  Vreie Presse podając- wiadomość o roze
słaniu -wymienionych zaproszeń dodaje, że pre
zesi klubów opozycyjnych prawdopodobnie zapro
szeń nie przyjmą, gdyż zawsze jeszcze urzędu
je — hr. Thun! Więc odmowa — a lim-ine, a wy-
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nikiem całej akcji nowe, wcale zbyteczne upoko
rzenie.

Ale znać wyższe fatum pcha z niezłomną si
lą do kapitulacji przed obstrukcją, przed brutal
ną siłą pięści w parlamencie. Podobnie nieudol
ne próby są jednak dla państwa bardzo niebez
pieczne, gdyż pogarszają one tylko położenie, 
rozzuchwalają coraz bardziej obstrukcję, a jej 
skrajnych działaczy pobudzają do tern zapamię- 
talszego wichrzenia, czego przedsmak dały krwa
we demonstracje w północnych Czechach. Prawdę 
mówi przysłowie, że kogo Bóg chce ukarać, te
mu odbiera rozum.

Mord rytualny w Polnej.
( Telegraficzne sprawozdanie „Głosu Naroduu).

Kutna Hora 12-go września. Prezydent sądu 
radca dworu Jeżek dopuszcza prócz dziennika
rzy na rozprawę o morderstwo rytualne w Pol
nej zaledwie dwadzieścia osób z publiczności. 
Żandarmerja w Kntnej Horze wzmocniona zo
stała o 10 ludzi; część garnizonu żanlarmerji 
będzie w pogotowiu. Radca dworu Jeżek czynił 
starania, aby rozprawa odbyła się gdzieindziej, 
rzekomo z tego powodu, że w Kutnej Horze brak 
miejsca. Starania te natrafiły jednak na opór 
rządu.

Między przysięgłymi, którzy sądzić mają ży- 
dots ski mord rj tualny, znajdują się ludzie inte
ligentni; żydzi mają do nich zaufanie, z wyjąt
kiem jednego, którego obwiniają, że wydawał 
kartki z widokami odnoszącymi się do sprawy 
morderstwa Między przysięgłymi znajduje się 
dwóch żydów, których jednak wyłączono.

Rozprawa zaczyna się dzisiaj o godzinie 9 
przed południem. Wśród sprawozdawców znaj
duje się dwóch korespondentów pism paryskich.

Przewodniczy radca dworu Jeżek, jako asy- 
denci funkcjonują radcy Tesek i Gudencius; se
kretarzem jes auskultant Kotek. Oskarża proku
rator Swoboda Schneider.

Na ławie obwinionych żyd Leopold Hiilsner, 
młody 23-letni żydek, oskarżony o skrytobójcze 
morderstwo na Agnieszce Hruzównie (§§ 134 i 
135 u. k.)

Agnieszka Hruzówna szła z Małych Wecbnitz 
ze szwalni Poholowej przez las brzozo wy pod 
miasteczkiem Polną. Była to młoda śliczna dziew
czyna, licząca lat 19. Wyszła o godzinie w pół 
do 6 i odtąd nie wróciła; ostatnim który ją wi
dział był szewc Horek. Stało się to dnia 29 
marca. Zwłoki Hruzównej znaleziono dopiero 12 
kwietnia w lesie, brzuchem ku ziemi, na pół o- 
bnażone.

Pod trupem była kałuża krwi. Morderstwo 
dokonane było kilka metrów opodal w gęstwinie 
leśnej. Wskazywrały na to wyraźnie krwawe śla
dy; znaleziono pokrwawione płótno, kij uszko
dzony od uderzeń i zaplamiony krwią. Matka 
zamordowanej rozpoznała zwłoki i rzeczy córki.

Obdukcja wykazała ogromną ranę koło ucha 
w snyję, zadaną według obyczajów rzezaków ży
dowskich, nadio ślady duszenia i 8 ran więk
szych lub mniejszych na głowie. Cięcie w szyję 
było bezwarunkowo śmiertelne; wywołało wielki 
upływ krwi. Sekcja stwierdziła, że morderca nie 
dopuścił się na Hruzównej zamachu przeciw o- 
byczajności. Wszystko wskazywało na to, że 
zbrodni dokonało więcej osób.

Podejrzenie ludności padło odrazu na Leo
polda Hiilsnera. Wogóle okolicę Polnej wybrali 
sobie żydzi za pole szczególniejszego rodzaiu 
zamachów. Dnia 27 października zeszłego roku, 
pewien żyd zamordował pod Polną dziewczynę 
Marję Klima. Inny jakiś żyd odarł z odzieży w
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lesie 12-letiiią dziewczynkę i spłoszony został 
dopiero przez pastucha. Wkrótce potem w tym 
samym lesie żyd Hiilsner naFadł na kobietę za
mężną Hajekową, którą uratowało dopiero zja
wienie się męża.

Mimo, iż ludność wyraźnie wskazywała Hul- 
snera jako mordercę, to jednak władze czyniły 
z początku poczukiwania w innym kierunku. 
Naprzód aresztowano brata zamordowanej, wy
puszczono go jednak niebawem na wolność, po
nieważ wszystkie podejrzenia okazały się nieu
zasadnione.

Później pijak obłąkany Janda utrzymywał, 
że to on zamordował Hruzównę i wskazywał 
wspólnika zbrodni. Okazało się jednak, że to są 
tylko rojema obłąkanego.

Energicznym usiłowaniom dopiero komisarza 
policji Sedlaka i żaudarma Klimoweca udało się 
nagromadzić poszlaki dostatecznie wskazujące na 
Hiilsnera jako mordercę. Udowodniono, że Hul- 
sner tego dnia włóczył się po lesie. Hiilsner za
pewnia mimo to, że ani 29 marca, ani 30 marca 
wcale w lesie nie był. Hiilsner utrzymuje, że 
nie znał Hruzównej.

Szereg świadków zeznaje natomiast, iż nie- 
tylko ją znał, ale ją  prześladował natarczywą 
uwagą, jaką na nią zwracał. Morderstwo zaszło 
między trzy kwadranse na 6 a kwadrans na 7. 
Hiilsner nie potrafi wykazać swego alibi. Stwier
dzono, iż po południu wzywał kiku świadków, 
grających w karty na górze, aby z nim poszli 
do lasu. Między wpół do 5 a 5 widziano go w 
Polnej, ale zdjął już wtedy ubranie, w jakiem go wi
dziano na górze i był w ćodziennem siwem 
ubraniu.

Widziano go przed 6 wieczorem, jak z dwo
ma ni( znanymi w Polnej obcymi żydkami szedł 
w stronę lasn (około godz. 10 minut po piątej). 
Jeden z żydków miał wykrzywione nugi. .Wi
dziano, jak rabin dawał temu żydkowi jałmu
żnę.

U matki Hiilsnera w Wielkim Mezeryczu zna
leziono podczas rewizji siwe spodnie Hiilsnera, 
te same, w jakich był w krytycznej chwili. Spo
dnie te ukryte były między kobiecemi ubra
niami.

Były na nich plamy krwi, które usiłowano 
wyprać. Hiilsner zaprzecza, jakoby to były jego 
spodnie, co jednak nie może ulegać wątpliwości.

Prócz tych poszlak Hiilsner ma złą przeszłość; 
uganiał się za dziewczynami. był mściwy, gro
ził swojej kochance śmiercią.

Szczegóły te obszernie przedstawia odczyta
ny dziś akt oskarżenia.

Obrońca Auriadniczek otrzymał za obronę 
Hiilsnera od Alliance Israelite zaliczki 15.000 
z łi

W  uzupełnienia powyższej depeszy otrzymanej we 
wtorek w południe, podajemy dalsze szczegóły z 
pierwszego dnia tego nader sensacyjnego prosesn 
Nadmienić należy przedewszystkiem, że obok proku 
ra to ra  państw a, zajął miejsce adwokat dr Baxa, gło 
śny radykalno-antysemicki poseł Sejmu czeskiego, któ 
ry  je s t prywatnym oskarżycielem imieniem matki za 
mordowanej Hruzównej. D r Baxa ma na sobie czeską 
narodową czamarę i blond brodę przystrzyżoną a la 
M ierzw iński; na oczach binokle. Obrońca oskarżone
go „czeski Labori44 ja k  go tu nazywają, dr A u r  dni 
czek, Czech ożeniony z żydówką, jest rówież ja k  i 
dr Baxa młody, trzydziestoletni mężczyznj ; nosi je 
dnak czarne zwykłe ub ran ie ; wygląda mizernie. O- 
powiada, że kiedy kilka dni temu był w Polnej, aby 
odwiedzić rab ina i zobaczyć miejsce zbrodni, ludność 
chciała go obić za to, że się podjął obrony Hilsnera.

Na ławie przysięgłych żywioł inteligencji jest 
poważnie reprezentowany. W śród wylosowanych znaj-
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dn ią się : chemik, fabrykant, właściciel dóbr ziem
skich baron H inby, knpiec, adm inistrator dóbr ziem- 
skicn, dwaj młynarze i kilkn chłopów.

Oskarżony Leopold H ilsner jest jasnowłosym wy
sokim, chudym żydkiem ; ma wąsy i ogromny ży 
dowski nos. Mówi przez nos żydowskim a k c e n tu .  
J e s t starannie ubrany; odzienie ma ciemne. Oświad
cza, że był dawniej strażnikiem polny h. Mówiąc po 
czesko, robi skandaliczne błędy. Chodził do szkoły 
normalnej, omie czytać i pisać.

W otantam i są radcy sądn krajowego : Bndecius, 
Peschek, K recan i Tichy.

Prezydent Jenek zapytuje eokarżcnego. „Czy na
uczyłoś się jakiego rzem iosła?“ Oskarżony: „N ie !“ 
P rezyden t: „Czy byłeś k a ra n y ?“ Oskarżony: „Tak, 
siedziałem jeden dzień za fałszywe zameldowanie się“. 
P rz e w .: „Czy byłeś kiedy w śledztwie ?“ O sk .: „Tak, 
raz za niebezpieczne pog ró żk i!“

A kt oskarżenia opow °da, że Agn. Hrnza liczyła 
la t 19. Była córką wdowy Marji Hrnza komornicy 
z Małych W eznic, wioski oddalonej o trzy  kw adran
se drogi od Polnej. W roku bieżącym od 9 marca 
Agnieszka chodziła codziennie do szycia do szwaczki 
Blaudiny P riha l w Polnej. Szwalnia Prihalowej znaj- 
dnje się na sansym końcu żydowskiej dzielnicy m ia
sta . Agniefjzsa wychodziła z domu po 7-mej zrana 
a wracała o 1!i 7 wieczorem; szła zawsze tą  samą 
drogą. T ak  było i we środę 29 marca. Szwalnię 
opuściła Agnieszka o wieczorem. Anna Ko;m an 
odprowadziła ją  do rogn ulicy Jnngmańskiei. Gdy 
Agnieszka nie wróciła, m atka mniemała, że zapewne 
dużo było roboty n Prihalowej, więc Agnieszkę za
trzymano na noc. Podobnie tłomaczyła sobie je j n ie 
obecność dnia następnego; przed świętami zwykle 
■bywa w szwalniach nawał pracy. Dopiero w wielki 
-piątek zaniepokoiła się M arja H rn z a ; osobiście po
sz ła  się dowiedzieć, co się z córką stało, a gdy iej 
nic nie umiano powiedzieć, wysłała syn? swego Ja n a  
do żandam erji. W piątek jeszcze żandarm eria i mie
szkańcy W eznic przetrząsnęli cały las brzezinowy, 
a l e  n a d a r e m n i e .  Dopiero w wielką sobotę 1 -go 
kw ietnia przy szczegółowem przeszokanin brzeziny, 
w gęstwinie krzewów znaleziono zwłoki dziewczyny 
w oddaleniu sześciu metrów od drogi, k tórą musiała 
przechodzić.

Jeszcze tego samego dnia o 9-tej przedpolndniem 
Jidata się "tam komisja sądowa z Polnej z lekarzam i 
sądowymi, drem Michałkiem i drem Prokesehem. Żan- 
darm eija natychm iast po znalezieniu zwłok poczyniła 
wszystkie zarządzenia, aby je  wraz z ealem Fich oto
czeniem bez żadnej zmiany zachować w tym samym 
sianie, w jakim  je  dostrzeżono, aż do nadejścia ko
misji.

Komisja znalazła zwłoki w gąszczy pod młodemi 
drzewkami, na znpGaie snchem miejscu, zapchanem

młodern drzewem, Zwłoki były przykryte czterema 
ściętemi młodemi sosnami Zwłoki łeżaly na brzuchu, 
tw arzą kn z iem i; głowa ułożona była między dwiema 
rękami. Dokoła głowy owinięta była poplamiona krw ią 
koszula. Była to jednak tylko górna część kobiecej 
koszu li; dolnej części kosznli b rak ło ; była po części 
oderwana siłą, po części odcięta. Nad tą  kosznlą owi
nięty był dokoła głowy Kaftanik włóczkowy w czerwono- 
n ietieskie kratk i. Na obn rękach aż do łokci włożony był 
paskowany żakiecik, pod nim półwełniany stanik w 
czeiwono-czarne kratk i. Na obn ramionach znaleziono 
kaw ałki ramionek od kosznli, do połowy wciągnięte 
na barki, poplamione krwią, na prawem ramienin 
zerwane, na lewem odcęG . Na obn rękach znajdo 
wały się czerwone bawełniane m ankieciki; praw a rę 
ka leżała n góry, lewa n dołu. Obie ręce były spu
chnięte, palce zaciśnione. O twartych ran  na rękach 
nie zauważono ; górna część ciała była zresztą zupeł
nie obnażona. Biało było w kiernnkn prawym skrzy
wione, nogi leżały jedna na d ru g ie j; w kolanach 
były zgięte w ostry k ą t Dolna część ciała okryta 
była majtkami z czerwonego barchanu ; pasek od maj
tek z niebieskiego barchanu był znpełaie podarty.

Na lewej stronie paska znajdowała się w stąże
czka, na prawej stronie nie bt ł o jej. M ajtki sięgały 
poniżej k o la n , na nogach były bawełniane pończo
chy ciemuofioletowej barwy. Trzewiki sznurowane by
ły w dobrym staaie.

P rzy oglądaniu zwłok zauważyli lekarze kilka 
ran  w g łow ie; głowa była powalana k rw ią ; włosy 
zlepione. Pod zwłokami znajdowała s i ę  t y l k o  b a r 
d z o  m a l e ń k a  k a ł u ż a  k r w i ,  w i e l k o ś c i  
d ł o n i .  Na miejscu, gdzie leżały zwłoki, znaleziono 
dwa kamienie powalane krwią P rzy  miejscu, gdzie 
leżały zwłoki, znaleziono w gąszczy pleciony kosz 
białej b a r^y , w którym się znajdował gliniany g a r 
nek zielony, ze śladami mleka.

Na 3 metry na prawo od miejsca, w którem 
zwłoki znaleziono, w kotlinie obejmującej 3 do 4 me
trów, otoczonej dokoła wysokiemi1 sosnami, znalezio
no miejsce, gdzie niewątpliwie morderstwo zostało 
spełnione. W  tej kotlinie znaleziono świeże ślady roz
lanej krwi. Miejsce zalane krwią., było 25 centyme
trów długie, 15 centymetrów szerokie. Próez tego 
w yraźrie dało się rozpoznać, że tu  musiało leżeć 
ciało. Ślady krwi można było rozpoznać na mibjsen 
m etr długiem, 60 etm. szerokiem. W  tem samem 
miejscu znaleziono worek papierowy, na górnym koń
cu i boku zawalany krw ią, z brązowego papieru, o- 
raz zatłn»z,czony kawałek gazety N a r w ln i Potifilca.

Dalej znaleziono na tern m ejscu kawałek piótna, 
baTdzo grubego, 43 ctm. długi i 26- ctm. szeroki. 
Płótno było poplamiune krwią, we środku miało zu 
pełnie krwawe miejsce i tu było zagięte, tak iż n a j
widoczniej ktoś ocierał o to płótno nóż. W  tem

miejscu tez, gdzie zapewne nóż był .ocierany, znaj
dowały się kobiece długie włosy zlepione k rw ią ; wło
sy były eiemno-rude, a więc takie same, jak ie  m iała 
Hruzówna P rzy dalszym szukaniu znaleziono w tej 
kotlinie resztki poplątanych wstązeezi k, ż kawałkiem 
od ię ego paska od majtek Agnieszki. W stążeczki te 
są zabrwiawione. Dal»j znaleziono wiszące pod drzew
kiem giube strzępki i w tem samem miejscn dnży 
ich węzeł; strzępki te Dyły w ydarte z koszuli. Z tych 
na drzewach wiszących strzępków, które się znajdo
wały po obu stronach drzew wiodących ku kotlinie, 
wnosić należy, że ofiara została zawleczona w tę  ko
tlinę i że tn spełniono morderstwo. Na miejscn, gdzie 
było najwięcej krwi, znaleziono sznureczek przesią
knięty krwią, i ja k  gdyby nadgryziony i naderwany. 
I  tutaj znaleziono włosy Hrnzóunej.

O l 1/-, m etra od tej kotliny, znaleziono próżny 
woreczek z czarnei skóry pod drzewem Wysokiem na 
4 metry. Na sześć metrów od miejsea zbrodni pod 
wysokiemi sosnami znaleziono dwie złożone chustKi, 
jedna bawełniana, wielka, żółta, z śladami krwi w 
środkn i po brzegach, druga tybetowa z kwiatkami 
na zielonem tle. Na 11>/.2 m etra od zwłok, znaleziono 
pieńki sosen, któremi przykryto zwłoki. P rzy  nich 
była biała zwinięta wstążka. Na 25 metrów od zwłok 
kn póluoey, znajdo-wały się snknie, a m ianowieie k a 
ftanik włóczkowy w czerwono-niebie3kie k r a tk i , zu
pełnie nowy, z tyłu i po bokach powalany silnie 
b ło tem ; są na nim ślady, że był zdarty  gwałtownie. 
D rugi kaftanik je s t dłuższy, także włóczkowy w czar
no-niebieską kratkę, z tyłn i po bokach zawalany 
krwią. Trzeci kaftanik, także kratkow any, josti powa
lany błotem.

Na 3 #  metrów w kiernnkn zachodnim w lesie, 
znaleziono nkryty pod mchem kij z drzewa jodłowe
go, ze zdartą  k o r ą ; na górnym kuńcn i we środkn 
był powalany krw ią Na górnym końcu pęknięty od 
uderzeń. Gałąź, z której kij wycięto znalazł w n ie
dzielę 2 kwietraia przedpołudniem świadek,, cieśla Ja n  
Michinger, na 605 kroków od miejsea zwłok Gałąź 
musiała być odcięta bardzo silnym i bardzo ostrym 
nożem Naprzeciw miejsea, gdzie znaleziono kij., zna
leziono również ukryty pod mchem fartuszek w czer
wono-białe paski, wstążeczki z niego były zerwane. 
W  ten fartuszek zawięte Dyły kawałki kosznli

Innych corpord d e lic ti niepodobna, było znaleść 
w okolicy. Brakło mianowieie czarnych wełnianych 
rękawiczek, gładkiej białej ehnstki do nosa, małego 
białego r ó ż a ń c a  o perłach z białego szk ła, naw ią
zanych na drucie i  z nałym  srebrnym krzyżykiem.

Zaraz następnego dnia po znalezieniu trupa Agnie 
szki H ruza w lesie brzezinowym, a zatem w pierw 
szy dzień św ią t wiełkanoeuyeh, dały się w Polnej i 
okolicy słyszeć głosy, wskazujące na oskarżonego, 
Leopolda H ilsnera, jako  na sprawcę mordu. Pogłoski

W IL K E  C O L L IN S.
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Prowadziła go powoli przez ogród. Nim pięć 
minut upłynęło, — już uim całkowicie owła
dnęła

, — Wróćviy jeszcze raz — rzekła. — Mam 
panu wiele do powiedzenia, czego się pan wca
le  nie spodziewa. Ale naprzód jedno pytanie. 
Powiedziano mi w domu, że pani Vanstone od
jechała. Czy na długo?

Nie odpowiedział na to pytanie. Pierwszą 
jego myślą było, że jest niejako więźniem swej 
zarządczym domu i że chce z nią zawrzeć 
pokój.

—  Zawsze pragnąłem dla pani cos uczynić
— rzekł. — W krótkim czasie byłaby pani o- 
demnie otrzymała wiadomość, daję pani na to 
moje słowo.

— Nie wątpię, panie Noel, ale zostawmy to 
teraz; przystąpmy naprzód do pańskich intere
sów.

—  Jak się tu pani dostała? — zapytał zdzi
wiony.

— To długa historja, którą panu później o- 
powiem. Czy pani Vanstone dziś jeszcze wróci?
— Tak, a więc z końcem tygodnia. I do Lon
dynu? Po co? — Nie jestem ciekawa, lecz mu
szę się tak pytać dla ważnych powodów. Dla 
czego pani Yanstone zostawiła tu pana i sama 
pojechała?

Jej powtarzane zapewnienia, że nie, ma ża
dnych nieprzyjaznych zamiarów, podziałały nań 
w ten sposób, że w swem opuszczeniu podwój
nie był skłonny, jak dawniej, serce swoje przed 
nią otworzyć.

— Nie mogę za panią Vanstone odpowiadać
— rzekł zjadliwie. —  Obchodzi się ona ze mną 
uie z tymi względami, na jakie zasługuję. Po

zwolenie do wyjazdu uznała za bardzo natural
ne i powiedziała mi tylko, że jedzie odwiedzić 
swych przyjaciół w Londynie. Odjechała, nie po
żegnawszy się. Obchodzi się ze mną jak z dzie
ckiem. Nie uwierzy pani, ale nawet nie wiem, 
kto są jej przyjaciele, przypuszczam tylko, ze 
jej wuj i ciotka.

Pani Lecount nie miała najmniejszej wątpli
wości, że Magdalena chciała Norę i pannę Garth 
odwiedzić.

— Nie wuja i ciotkę —  rzekła — w zaufa
niu to panu powiem: ona nie ma ani wuja ani 
ciotki. Prządźmy jeszcze raz przez ogród dla 
pańskiego uspokojenia.

Gdy szli z powrotem, wykrztusiła nare
szcie :

— Panie Noel, czy pan u ie , kiedyś sobie 
pan uczynił największą krzywdę? Gdyś mię pan 
wysłał do Zurychu.

— Wcale tego nie zrobiłem! — zawołał u- 
pokorzony — to uczjnił p. Bygrate.

—  Więc pan przyznaje, że p. Bygrave mnie 
oszukał? Zaraz pan się dowiesz, że i pana oszu
kał. O, teraz nie wywinie mi się tak łatwo, nie 
jestem już ową bezradną kobietą, jak w Aldbo- 
rough, Dzięki Bogu!

Cała jej nienawiść przeciw kapitanowi brzmia
ła  w tych przez zęby cedzonych wyrazach. W y
jęła z torby podróżnej pakiet starannie uporząd
kowanych i numerowanych papierów i jeden z 
nich wzięła do ręki.

— W Aldborough miałam swe przekonania 
tylko dla siebie, nie znaczyły one nic wobec 
młodości panny Bygrave, jej piękności i ciągłe
go, przekonywującego gadania pana Bygraya. 
Teraz jestem wokoło uzbrojona w dowody i Drze - 
rywam moje przymnsowe milczenie. Czy pan znasz 
to pismo?

— Nie wiem, co pani chcesz przez to po
wiedzieć — rzekł Dan Yanstone.

Pani Lecount podała mn papier do ręki i mó
wiła dalej:

— Zaraz to pan zroznmiesz. W dzień pań
skiego odjazdu do St. Crux odwiedziłam dom p.

Bygrava, miałam rozmowę z panią Bygrave i 
przez nią otrzymałam niezbite dowody. To wszy
stko panu napisałam i że się obowiązuję, pod 
utratą mego miejsca i wszelkich do pana pre- 
tensyj, po moim powrocie z Zurychu, prawdę 
moich podejrzeń przeciw panu Bygrawowi udo
wodnić. Tu potwierdza admirał Bartram, że list 
mój doszedł do St. Crux i pod adresem p. By- 
grava dalej został odesłany. Czy pan ten list o- 
trzymałeś? Y

P. Yaustone czytał pismo admirała, patrzył 
na nią z coraz to większem zdziwieniem i rzekł 
po cichu:

Nie, nie otrzymałem go wcale.
—  Oto pierwszy dowód! — rzekła pani Le

count, chowając napowrót papier.
Drugi dowód:
—  Podałam panu w Aldborough opis nie

znanej osoby. Rysopis ten zgadzał się z wyglą
dem panny Bygrave nawet w takich szczegó
łach, jak dwa znamiona na szyi, tak Rugo, do
póki pan opisu tego nie pokazał swojemu przy
jacielowi; nie zapieraj się pan! Jestem w tym 
wieku, że mogłabym być pańską matką, mogę 
więc sobie pozwolić na pytanie:

— Jak też obecnie wygląda szyja pańskiej 
żony ?

— Nie wiem tego — wyjąkał p. Noel —  
cóż to pytanie znaczy? Nigdy mi te znamiona 
przez myśl nie przeszły. Ona nos' włosy głębo
ko ku dołowi obniżone...

—- Nie bez powodu' Ale już my te włosy 
do góry podniesiemy. Widziałam tu w domu mi
łą, młodą dziewczynę — czy to może pokojów
ka pańskiej żony ? Tak? — Zgodziłeś ją pan, 
czy uańska żona?

—  Ja ją zgodziłem,
— W takim razie wobec mnie nie możesz 

jej pan o nic podejrzywać. Idź pan do niej i 
zapytaj, czy przy ubieraniu swej pani nie zau
ważyła jakich znamion na karku?

Poszedł kilka kroków naprzód, potom przy
stanął i oglądnął się na zarządczynię domu

(Ciąg dalszy nastąpi).
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te opierały się głównie na zeznaniach licznych świad
ków, którzy potwierdzali, że H ilsner, mieszkający u 
m aiki swej w żydowskiej dzielnicy w Polnej, żadnego 
stałego nie miał zajęcia i włóczył się nieustannie po 
brzezińskim lesie. Tam też poznał Agnieszkę, która, 
chodząc codzień z Yeznic do Polnej, gdzie szyciem 
zarabiała, przechodzić m usiała przez las. Tu dodać 
jeszcze należy, że dom Blandiny P rohal, do której 
Agnieszka szyć chodziła, znąjduje się w bezpośredniem 
niemal sąsiedztwie domu, zamieszkałego przez Hil- 
snera.

Okoliczności te skłoniły kierownika posterunku 
żandarm eiji, Klenoveca, do ndania się w towarzystwie 
radcy miejskiego Sedlaka do mieszkania H ilsnera i 
powtórnego, acz bezskutecznego przesłuchania go. 
Mimo to, odstawiono H ilsnera dnia 4-go kw ietnia do 
sądu powiatowego w Polnej, gdyż zeznania jego sprze
czne były z zeznaniami św iadków; zaprzeczał on bo
wiem bytności swojej w lesie brzezinowym w dniach 
29 i 30 marca, podczas gdy świadkowie właśnie w 
tych dniach go tam widzieli. W  śledztwie prewen-
eyjnem pokazało się wkrótce, że słuszność była po 
sironie opinji publicznej, k tóra na H ilsnera ja k  na 
mordercę wskazywała. A mianowicie przekonano się, 
że mord popełnił en w porozumieniu z kilku dotąd 
niewykry tymi w spólnik am i.

PrzedewszyBtkiem przyczyniły się do wyjaśnienia 
sjraw y  zeznania matki zamordowanej, oraz jej krew 
nych ; wobec tw ierdzenia H ilsnera, że Agnieszki wca
le nie znał, dowiedli oni, że  morderca prześladował 
ofiarę swoją jnż od dłuższego czasu. I  tak  opowiada
ła  Agnieszka świadkowi Nowakowi, na 3 do 4 ty 
godni przed W ielkanocą, że Hilsner ciągle za nią 
chodzi i ciągle na nią patrzy, a ona jego bardzo 
się boi. To samo zeznała m atka Agnieszki, k tóra za
uważyła nieraz natrętny wzrok tego szewca żyda, 
który cały dzień nic nie robił i niewiadomo z czego 
żył. Podobne zeznanie uczynił przyjaciel H ilsnera, 
czele dnik szewski, Yesely.

W  krytyczną środę opnściła Agnieszka dom szwa
czki Prihalowej nie jak  zwykle o godzinie w pół do 
6, alej już o gedz. 5 1/*, »l>o “ ie było co do szy
cia". Od Polnej do Zabokrt odprowadzała j ą  je j ko
leżanka Anna Kocman, a w Zabokrt widział Agnie
szkę jeszcze P iotr Horaczek, szewc. Od Zabokrt do 
miejsca,, gdzie znaleziono je j zwłoki, je s t  mniej wię
cej kw adrans drogi, tak , że Agnieszka przechodzić 
m usiała tamtędy około godziny trzy  kw adranse na 
6. N apadniętą ciągnęli mordercy jeszcze kilka kro
ków w głąb krzaków.

Zeznania świadków, wbrew zaprzeczeniom mor
dercy wykazują, że w dzień krytyezny po południu 
widziano H ilsnera w laskn brzezinowym. Tak tw ier
dzą : K atarzyna Dworak, Antoni Dworaczek, Rudolf 
Leixner, W incenty Zelinger i W acław Sobotka, A. 
M uzikar i Franciszek Oink, który w dzień zbrodni o 
godz. 5 widział H ilsnera kierującego się przez most 
ku laskowi brzezinowemu. W  to samo popołudnie wi
dział H ilsnera w Polnej wcźnica Pojmann. Hilsner 
znajdował się w towarzystwie dwóch młodych ludzi. 
W szyscy trzej palili papierosy. Pojmann widział, jak  
jeden z nich chował do kieszeni jak iś pedługowaty, 
wąski pakiet, zawinięiy w papier. Z dalszych zeznań 
tego świadka wynika, że obaj młodzi Indze  byli ob
cymi i nieznanymi w Polnej.

Jeden z nich, średniego wzrostu, o żydowskim 
wyrazie tw arzy, m iał czatny, od dni kilku niegolo- 
Dy zarost i mały wąs.

Mógł mieć około 20 lat. Idąc, lekko knlał, nogi 
miał dziwnie krzywe, w kształcie litery X, ubranie 
szare, paltot do kolan sięgający, niezapięfy i z aksa
mitnym kołnierzem. On to właśnie ehował do kiesze
ni ów pakiet. Tw arz jego była bardzo niezwykła, 
gdyż w argi były bardzo grube, usta wystające nie
proporcjonalnie i ogromne oczy.

D rngi towarzysz H ilsnera wyglądał bardzo ordy
narnie. Miał czerwonawe nbranie z lichej m aterji, a 
z pod spodni wyglądały mu kalesony. Tw arzy tego 
drugiego nie widział P o jm ann ; za to dokładniej ob
serwował pierwszego, który nie chciał wyjąć z ust 
papierosa w chwili, w której wszyscy trzej przecho
dzili koło wozu Pojmanna, słomą naładowanego, co 
w ciasnej uliczce groziło poważwetn niebezpieczeń
stwem pożaru.

św iadek widywał zresztą owego kulawego żyda, 
włóczącego się w Polnej już  od dwóch dni. W idziała 
go również tego samego dnia (29 marca) świadek, 
J u lja  Pasek: rabin stojący niedaleko bożnicy, dawał 
mu wówczas jałmużnę, a świadek Cermak tegoż dnia 
widział, jak  ów żyd kulawy wychodził z ulicy, w 
której mieszkał H ilsner. W  dniu 26 marca widział 
świadek Roean H ilsnera stojącego przy cmentarzu ży
dowskim na górze św. K atarzyny, w towarzystwie 
jakiegoś ob tgo  o krzywych nogach. Dotychczas nie 
stwierdzono, kto byli owi towarzysze Hilsnera. Posą
dzenia ciężące na niejakim Bertoldzie Friedzie i 
HyDku Beranie, okazały się nieuzasadnionemi, gdyż 
pierwszy, jak  nrzędownie stwierdzono, znajdował się 
dnia krytycznego w szpitalu w Hnmpolu, drugi zaś 
W więzieniu w Polnej.

Ź K R AJU .
P r z e m y  Al 10 w rze  Anin. 

Oczekiwania. — Wyrok w sprawie Dreyfusa. — Zawczesna 
raaość. — Przygnębienie pośród żyd>w na wiadomość o 
skazaniu. — Pewna pociecha. — Radość pomięuzy Chrze
ścijanami, że sprawiedliwość góruje. — Kiepski interes.— 

Rozprawa Regere.
Jnż od po południa dnia wczorajszego tłumy ży

dów wraz z żonami i dziećmi przeciągały przez mia
sto, ot/.ekując na telegram  wyroku Dreyfusa. Na tw a
rzach ich znać było rozmaite w tażenia. Na jednych, 
kiepsko ukrywana, pannje bojaźń, na innych zwątpie
nie, a na niewielu tylko radość. Około godziny 10 
wieczorem ktoś puścił bajkę pomiędzy nich o nadeszłym 
telegram ie i o uwolnieniu Dreyfusa. Formalny szał 
ogarnął wyznawców Izraela, wszędzie słychać było 
słowa „Dreyfus losgesproehen, h u rra". Tłum przeko
nany święcie w prawdziwość wieści rozprasza się, 
aby w zaciszn domowem radość do reszty wynurzyć. 
Zawczesną jednak trochę była oDa. Nad ranem bo
wiem zaczęła kursować głucha wieść, że Drey fas nie 
został uwolniony, lecz przeeiwnie, że został skazany 
na 10 la t więzienia, ^ydzi na razie nie chcą temu 
wierzyć, drwią sobie, ale wkrótce zmora niepokoju 
w krada im się do serc, osiada na czołach. Spieszą 
przed pocztę. Oblegają takową, oczekując na dzien
niki. Nareszcie te  nadeszły. Pierwszym zwiastunem 
klęski Dreyfusa był Głos Narodu. W yrywano go 
sobie z rąk . Rozpacz ogarnęła poprostu żydów, któ
rzy, nie zważając nawet na szyderstwa i przycinki, 
zgnębieni, w milczeniu rozpraszali się. Niektórzy je 
dynie, oddalając się, z pewną pogardą w głos wołali: 
„Nie, jeszcze nie koniec, jeszcze my zwyciężymy, 
przyjdzie druga rew izja procesu."

O ile żydzi nczuli się wyrokiem tym pokrzyw
dzeni, przygnębieni, o tyle Chrześcijanie tryumfowali, 
że sprawiedliwość pomimo tylu i takich przekupstw, 
tryumfuje.

Kiepski intereres na wyroku Dreyfusa zrobiła tu 
tejsza ajencja dzienników żyda Heschelesa. Hesche- 
les przekonany, że Dreyfus zostanie uwolniony, k a 
zał wydrukować i porozlepiać afisze na dzień już 
naprzód, że telegraficzną wiadomość o wyroku Drey
fusa nabyć będzie można n niego za 10 ent; liczył, 
że współwyznawcy rozkupią wszystkie drukowane te 
legram y i że on zrobi na tem kokosowy interes. Z a
wiodła go jednak przedwczesna rachuba. Stracił na 
poroziepiauych afiszach, i został mu cały zapas 
w yrokow anych  telegramów.

Ró» nocześnie w Przemyślu toczyła się rozprawa 
socjalisty, bezwyznaniowca W itolda Regera, oskarżo
nego o podburzanie przeciwko księżom, wojsku i rzą
dowi, a nadto i o słowną obrazę rozwiązującego zgro
madzenie komisarza. Czynów tych dopnścił się oskar- 
żoDy w zeszłym roku, w listopadzie na zgromadze
niu w ogrodzie „Centralnym ", krytykując służbę woj- 
kową, potrze! ę wojska, st-in wyjątkowy i rozruchy 
żydowskie, przypisując takowe księżom i nazywając 
stan wyjątkowy „ochłapami, rzucoDymi przez rząd 
złaj  Kołn polskiemu, za usługi tegoż". Po prze
słuchaniu świadków odwodowych i dowodowych, po 
przemówienin tow. prokuratorji dr Szalaya, obrońcy 
dr Liebermaua (żyda) i oskarżonego, sędziowie przy
sięgli większą ilością głosów zaprzeczyli poszczególne 
pytania co do winy oskarżonego, poczem trybunał wy
dał wyrok uwalniający podsądnego. Reger po prze
czytaniu wyrokn udał się do celi więziennej, gdzie 
od czterech tygodni odsiaduje karę, za dekonaną sło- 
wem obrazę czci burm istrza miasta Przemyśla dr 
Dworkiego, na jednem ze zgromadzeń Indowych.

Uwolnienie to mogą w części żydzi uważać za 
pociechę po klęsce Drey fusa. Reger bowiem był ich 
ulubieńcem. N.

ZE ŚWIATA.,
P a r y ż  10 w rześn ia .

Nic już o Dreyfusie! — Z najnowszej literatury francu
skiej. — Straszna burza. — Straż ogniowa na samocho

dach.
Nie piszę wam już nic o Dreyfusie. Macie zape

wne dosyć słuchania o tych wszystkich brudach ży
dowskich, podobnie jak  i my tn taj, dlatego posyłam 
wam dziś wiadomości znacznie mniej działające na 
nerwy. A przedewszystkiem ze względu na zaczyna
jący się sezon słów parę o produkcji umysłowej F ran 
cji ; Bą to prace lodzi, którzy zdołali umknąć z P a 
ryża na gorące miesiące i zdała od wrzawy i tej 
wstrętnej żydowskiej afery, oddać się w zaciszu le- 
tniem roskoszom pracy intelektualnej.

Zaczynam od góry, od największych, od grona 
40 nieśmiertelnych. A więc Henryk Honssaye wykoń
cza trzecią część swego głośnego jnż „Roku 1815", 
mianowicie obejmującą drugą abdykację Napoleona i 
t. zw. „T error biały". Thureau L angin  obrał sobie 
ze wszech m iar ciekawy tem at: „Odrodzenie katoli
cyzmu w Anglji w X IX  stuleciu". Też nad dziełem 
historyeznem —  nad życiorysem księżny Bnrgnndz- 
kiej — pracuje kolega ich, były mąż zaufania h ra 
biego Paryża, h r. dlH aussonville; jednocześnie je 
dnak je s t on badaczem współczesnych stosunków spo

łecznych, współczesnej nędzy wielkomiejskiej, i zbie
ra  m aterjały do studjum o „Zarobkach i nędzach ko
biecych". W icehrabia de Vogiie pisze dalszy ciąg 
swej niedawno przez Revue des D eux M ondes wy
danej powieści „Les morts, qui parlen t" , która jest 
gorzką krytyką parlamentaryzmu. Sielankowy A n
drzej Thenriet zbiera wspomnienia młodości pod ty 
tułem „Dni le tn ie", a klasyczny poeta Henryk de 
Boinier, skończył właśnie dram at w czterech ak tach  
z czasów Blanki Kastylskiej p. t. „Królewska po
winność", który zapewne wystawi Komećja francu
ska. Juijusz Lem aitre tylko nie nie p isz t większego, 
chwilowo oddał się całkowicie pracy społecznej, w al
ce przeciw żydom, a  w szczególności —  przeciw ma- 
sonerji.

Z pośrodka pisarzy, nie należących do grona A- 
kademji wspomnieć należy o następujących, przygoto
wujących na sezon zimowy większe p ra c e : Catulle 
Hen des pracnje nad cbszernem dziełem o nowoczesnej 
poezji francuskiej. Syn Alfonsa Daudeta, Leon, pisze 
dram at „Bezczynna" na tle życia lwic pó łśw ia tka; 
Henryk de Rćgnier — romans pod dziwacznym tyr 
tułem „Podwójna kochanka", a jednocześnie przygo
towuje do druku zbiór poezyj swych wytwornych p. t. 
„Medale gliniane". Lucjan Descares pracuje nad po
wieścią z czasów komuny paryskiej p. t. „Kolum na", 
oraz na współkę z Maurycym Donnay‘em nad sztu
ką  pięcioaktową p. t. „W ieś sąsiednia".

Tyle o literaturze.
Z wypadków codziennego życia donoszę wam, że 

przed dwoma dniami szalała nad Paiyżem straszna 
burza. Od uderzenia piorunów powstało k ilka poża
rów: ulewa była tak silna, że liczne piwnice stanęły 
pod wodą, na liniach kolejowych nastąpiła przerwa 
w komunikacji, pogasło też światło elektryczne w 
kaw iarniach bulwarowych i w teatrach, niemniej i 
wiele lamp gazowych na ulicach przestało się palić. 
W  operze, gdzie grano „Tannhiluser‘a “ , reżyser po 
drngim akcie uprzedził publiczność o możliwości za
gaśnięcia św iatła i na kwadrans przed zakończeniem 
widowiska ciemność zaległa w sali. Śpiewak Alvarez 
w raz z dyrektorem G ailhard‘em uspokoili widzów, 
którzy przy świetle la tarn i opuścili tea tr. W  itn> ch 
teatrach i „cafe chantant" narazie zapanowała pan i
ka wśród publiczności, lecz po uspokojeniu w jednych 
grano dalej pizy świetle lamp naftowych i świec, w 
innych zwracano pieniądze. W  teatrze „Columbia" 
wicher zerwał dach, a baletnice wybiegły Qa nlieę, 
zaledwie przyodziane. Na placn wystawowym szkody 
są dość znaczne, runęło kilka wielkich rusztowań. 
Około północy burza uspokoiła się. Elektryczność 
wszakże odmówiła posłuszeństwa i większość gazet 
porannych wyszła ze znacznem opóźnieniem.

I  jeszcze jedna nowość.
Oto paryska straż ogniowa emancypnje się wi

docznie i to w oryginalnym k ie ru n k u : pozbywa się 
koni i niedługo już przebiegać ma ulice i bnlwary 
wyłącznie na samochodach. Początek zrobiono z wo
zem dla przyrządów , poruszanym elektrycznością. 
W óz ten waży z całem nrządzeniem 2500 k ilogra
mów i może funkcjonować przez 4 do 5 godzin, bez 
potrzeby nowego ładowania bateryj, a z szybkością 
15 do 20 kilometrów na godzinę.

Motor o sile 45 0 0  wattów, waży 180 kilogra
mów. Akumulatory są najnowszego systemu, ważą 
520 kilogramów i obliczone są na 150 godzin Am- 
pera. W  najbliższej przyszłości również i sikawki u- 
mieszezone będą na wozach motorach.

N a tern kończę—  uesząc się, że szczęśliwie wy
brnąłem z listu, obszedłszy się raz wreszcie bez do
tykania Dreyfusa i jego nacji, X. X.

Kolej państwowa.
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia: godzina 6 miuut 6 zrana (posp.), godz. 
minut 45 zrana, godz. 2 minut 43 popoł. (błysk.); godz.
8 minut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut 9. — Z Oświę
cimia : godz. 7 minut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
I Dziedzice: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 2 minut 43 
popoł.; godz. 8 miuut 18 wiecz.; godzina 10 minnt 9 wie
czorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zrana; godz. 
6 minut 6 zrana; godzina 2 minut 43 popołudniu; go
dzina 8 minut 18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 minut 18 
wiecz.; godz. 9 miDut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 minut 
12 popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. U  minut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn I Bogumin: godz, 
6 minnt 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czesklęi przez Ołomuniec i Prze- 
rów: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 minut 12 popołu
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna godzina 6 
minut 6 zrana; godz. 9 minut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł. — Z Wrocławia: godz.
9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 2 mi
nut 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 10 minut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I . Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 minut 6 rano: 7 minut 33 
zrana; godz. 9 minut 45 przedpoł.; godz. 2 .ninut 43 po
południu; godz. 8 minut 18 wieczorem (Express); godz.
10 minut e wiecz.
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N IK  A.
Kruków, 13 w rześn ia .

Kalendarz kośoleliy. W  środę Aureljusza, biskupa; w 
czwartek Podwyższenie św. Krzyża; w piątek Nikudemu- 
sa i Emila, męczenników.

W kościele św. Wojciecha w Rynku głównym w czwar
tek i eodzień o godzinie 9 rano przez 9 dni Nowenna do 
św. Tekli.

Kalendarz myśliwski. W wrześniu wolno polować n a :
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, cietrze
wie, jarząbki, kuropatwy, lażanty, przepiórki,dzikie go
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, samy sa
mice i cielęta, spicz&ki, samice oietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybaokl. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę, oraz raka zarówno samca, jak samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
w środę o godzinie 5 minut 15 zachód przypada o god. 5 
minut 56, długość dnia godzin 12 minut 41.

Staii powietrza. Dnia 13-go września o godzinie 7 rano 
barometr 732 9, termometr -f- 9-2 0., wilgotność 90 '/„, wiatr 
zachodni. 8.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, dnia 13 b. m.: „Tamten", dramat w 5 aktach 

Józefa Maskoffa, napisany na tle stosunków polsko-rosyj
skich w Warszawie.

W  czwartek, d. 14 b. in.: .Zaza“ . sztuka w 5 aktach 
Piotra Simon’a i Eugenjusza JBertona, tlomaczona z fran
cuskiego.

W piątek, dnia 15 b. m.: Teatr zamknięty.

J. E. p. JędrzejOWlCZ, minister dla Galicji, p rze
jechał dziś rano przez Kraków z W iednia do R ze
szowa.

Dr Franciszek Murdzieliski, lekarz ordynujący 
w szpitala św. Ludwika, wyjechał na parę tygodni 
za granicę.

Rada miejska dla braku kompletu, została wczo
ra j odwołana.

W Mogile rozpoczyna się dziś odpust Podniesie
nia św. Krzyża. Odpust trw a przez całą oktawę. 
W  pierwszy dzień celebrować będą 0 0 .  Domini
kanie.

Cała załoga, krakow ska powróciła już z mane
wrów. Ostatnie bataljony wróciły do Krakowa wczo
ra j po południu.

Z „Sokoła1. Dowiadujemy się od dyrekcji „So- 
ko ła“ , że cieszące się w nbiegłym roku powodzeniem 
ćwiczenia gimnastyczne dla starszych członków To
warzystwa, odbywać się będą począwszy od 15 b. m. 
dwa razy w tygodniu, a mianowicie we wtorki i 
czwartki od 8 do 9 godziny wieczorem. Ćwiczenia te 
udzielane będą członkom bezpłatnie.

Z sądu . W e wtorek dnia 12 b. m. w dalszym 
ciągu rozpraw karnych przed sądem przysięgłych s ta 
wał W ładysław  Tyrowicz, 41 la t liczący, stolarz, 
oskarżouy o popełnienie dwóch znacznych kradzieży. 
W  pierwszym wypadku Tyrowicz mając przez firmę 
Muranyieh powierzoną kwotę 359 złr. 29 ct. sprze
niewierzył je . W  drugim wypadku w Aradzie na 
W ęgrzech, dokonał w noey 17 maja b. r. śmiałej 
kradzieży przez włamanie u F ranciszka Steinera, 
gdzie zabrał różne kosztowności przenoszące w arto
ścią 300 złr. Tyrowicz, przyznając się do popełnio
nych czynów karygodnych, twierdzi, że był do tego 
zmuszony nędzą. Wobec tego prokuratorja państw a 
oskarżyła Tyrowicza o zbrodnię sprzeniewierzenia z 
§§ 183 i 184 i zbrodnię kradzieży z §§ 173, 174 
U d, 179 i 180 n. k. Trybunałowi przewodniczył radea 
sądn krajowego Z. Katyński, w asystencji radców W . 
Ursla i  L. Klemensiewicza. Oskarżenie wnosił za
stępca prokuratora p. J .  P taś.

Sędziowie przysięgli pod przewodnictwem p. Ko- 
ziańskiego na pytanie w kierunku zbrodni sprzenie
wierzenia, odpowiedzieli 11 g łosam i: „T ak". Drugie 
pytanie w kierunku zbrodni kradzieży, sędziowie przy
sięgli również potwierdzili jednogłośuie, przyjąwszy 
jednak ocenę szkody poniżej 300 a nad 25 złr. Na 
mocy werdyktu ławy przysięgłych, trybunał wymierzył 
Tyrowiczowi karę jednorocznego ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem, oraz skazał go na zapłacenie 
kosztów procesu i odszkodowania. Tyrowicz wyrok 
przyjął. Obronę prowadził adwokat krajowy dr T. 
Gluziński.

Komitat Towarzystwa opieki Weteranów 1831 
roku i wydział P rzytuliska uczestników powstania 
1 8 6 3 — 4 r., mąją zaszczyt podziękować wszystkim, 
którzy w jakikolw iek bądź sposób raczyli przyczynić 
się do urządzenia zabawy w Krynicy, a szczególniej 
kierownikowi takowej p. Oswaldowi Wyszyńskiemu. 
Czysty dochód 82  złr. 39 ct. rozdzielony został po 
połowie.

NOWO Organy, w  sąsiedztwie wielkich organów 
w kościele Marjackim wykonanych przez p. Śliwińskie
go zbudował p. Tomasz F ali, organm istrz z Szczy- 
rzyca, nowe organy na 7 głosów w bocznej nawie 
kościoła, umieszczone ponad pomnikiem Ja n a  M atej

„ G Ł O S  N A R O D U "
ki. Głosy organów dzielą się na : Pryncypał 8 stóp, 
Rorflet 8 stóp, Viola Gamba i Vox coelestis także 
po 8 stóp, Oktawa 4 stóp, K ornet 2 i Bnrdon 16 
stóp. Głosy są piękne i silne. P . Fali dał już  się 
pozuać w Krakowie, jako zlo lny  organm istrz, doko
nawszy rekonslrnkcji organów w kościele św. K rzy
ża, a  następnie rekonstrukcji organów w kościele św. 
Anny.

Obecnie powierzono p. Fallowi rekonstrukcję o r
ganów w Katedrze na Waweln, gdzi6 _ ma polecenie 
dorobienia nowego „Salicynału".

Wisła przybrała. Trzydniowy deszcz, z małemi 
tylko przerwami, spowodował, że stan wody na W i
śle pod Krakowem podniósł się o 1 m etr 65 etm.. 
ponad stan zwykły. Ja k  nas poinformowano, stan ten 
w dolnych gminach krakowskich groził wylewem. 
Dotąd jednak W isła płynie zwykłem korytem.

Najwyższy dygnitarz fortecy. W  uzupełnieniu 
notatki, k tóra ukazała się wczoraj w naszem piśmie 
pod powyższym tytnłem, dodać jeszeze należy, że 
obecni przy powyższem zajściu chcieli natychm iast 
zrobić doniesienie oficerowi inspekcyjnemu. Lecz jakże 
to przeprowadzić, kiedy oficer znajduje się w kantynie, 
nad k iórą widnieje n a p is : „Niewojskowym wstęp
wzbroniony ?“ Podoficer inspekcyjny zaś poszedł do 
m iasta, ja k  tw ierdził infanterzysta, będący komendan
tem warty. Nie pozostało więc nic innego, ja k  cier
pliwie dalej słuchać ordynarnych nawoływań S ternera, 
który wówczas był najwyższym widzialnym dygn ita
rzem wojskowym fortecy. Osoby, które nam to pismo 
nadesłały, przyjm ują pełuą odpowiedzialność za praw 
dziwość tych faktów.

Żydowska bezczelność. W  uroezyste święto 
N. P. Marji, 8 b. m. żyd Reich z Krakowa pokry
wał papą dach na budującej się fabryce p. Peter- 
seima w Grzegórzkach, taż obok szkoły, zatrudniając 
przy sobie 6 innych żydów. Bicie młotami rozlegało 
się ku ogólnemu zgorszeniu wszystkich mieszkańców 
po całej okolicy, dopóki energiczny naczelnik gminy 
p. Szalwiński nie spędził z dachu profanujących tak  
nroczyste święto katolickie żydów. Jużby był wielki 
czas, by się żydzi nauczyli szanować uczucia relig ij
ne narodu, wśród którego niestety zbyt się rozpano
szyli, i nie drażnić dłużej spokojnej ludności!

Egzamin państwowy z gim nastyki dla szkół 
średnich i seminarjów nauczycielskich zdali przed ko
misją we Lwowie następujący pp.: Adamski Ja n ,„ Ja -  
siński Leon, Lipiński Stefan, Mijał Juljusz, Podgór
ski Józef, Rychlicki Józef, Rzepa W incenty, Szajna 
M aijan i dr W alsleben Teodor.

Spółki Kaiffeisena. W ydział krajowy ukończył 
już  organizacyjne i przygotowawcze czynności de pod 
jętej przez kraj na podstawie tegorocznych uchwał 
sejmowych akcji w celu popierania rozwoju i dzia
łalności Spółek Kaiffeisena. W  tych dniach właśnie 
wyszła z drukn równocześnie w polskim i w ruskim 
języku broszura, k tóra mieści w sobie „Pouczenie o 
zakładaniu Spółek oszczędności i pożyczek pod pa
tronatem W ydziału krajowego14 wraz z dodatkiem 
zawierającym uchwalone przez W ydział krajowy wzo
rowe sta tu ty  dla Spółek z nieograniczoną i z ogra
niczoną poręką, instrukcję o wykonaniu patronatu 
W ydziału krajowego nad Spółkami i przepisy o po
życzkach z ustanowionego w tym cela funduszu po
życzkowego. Równocześnie wydaue zostały w obn kra- 
jjw ych  językach wszystkie formularze i wzory, po
trzebne przy zawiązywaniu i do dalszej działalności 
Spółek. W reszcie zorgauizowal W ydział krajowy o- 
sobne „Biuro patronatu dla Spółek oszczędności i po
życzek14, powierzając jego kierownictwo drowi F ra n 
ciszkowi Stefczykowi, jako swojemu referentowi fa 
chowemu dla Spółek Raiffeisenowskieh. Biuro to, bę
dąc organem W ydziału krajowego, podlega szefowi 
III-go  departamentu; dla ułatwienia wszakże spręży
stej działalności, przyznał W ydział krajowy binrn pa
tronatu, prawo bezpośredniego korespondowania ze 
stronami w granicach osobną instrukcją określonych.

Korespondencje zatem w sprawach odnoszących 
się do Spółek Raiffeisenowskieh, należy adresować 
wprost do „Biura patronatu dla Spółek oszczędności 
i pożyrzek przy W ydziale krajowym we Lwowie44.

Wystawa korespondentek w Warszawie. F. K.
W oźniak, wydawca „K raju w obrazach" powziął 
myśl urządzenia w W arszawie wystawy k a r t poczto
wych ilustrowanych na wzór naszej wystawy k ra 
kowskiej.

W  tym celu p. W . zwrócił się do zarządu jednej 
z instytucyj pożytku społecznego, na której rzecz 
przeznaczony będzie dochód z projektowanej wysta
wy, o objęcie nad nią protektoratu. W ystaw a ma 
odbyć się w pierwszej połowie października i trw ać 
dni dziesięć. Znaleść się na niej mają wszystkie p ra 
wie okazy z wystawy krakowskiej, a  na najlepsze 
projekty k a rt z widokami W arszaw y i Królestwa o- 
głoszony będzie konkurs z nagrodami.

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolua k ra 
jow a uchwaliła zam ianow ać:

(C. d.) Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-k a
sowych: Józefę Petryszynową w Czupernosowie, Ju - 
Ijana Milewskiego w Krzeszowie, M aiję Batożankę

w Ciścu, Franciszka Bndzińskiego w Czerpinie, P a  
wła Kirczowa w Jezierzance, Michalinę Kwaśniew
ską w Tuchli, ALchała Capowa w Jasieniowcu, Ste
fana Lubień ca w Szołomyi, Kazimierę Leśną w W in
nikach, Ja n a  Bobera w Popielnikach, Józefa N agór
skiego w Trójcy, Bazylego Pasiekę w Małowie, W an 
dę Bereską w Cisowie, Zygmnnta Muszyńskiego w 
Gawłowie, W acław a Skoszka w Nawsiu Brzosteckiem, 
Ja n a  K urletę w Porębie wielkiej, Lubinę W itw icką 
w Krzywotułach nowyeli, Albinę Peyersfeldównę w 
Mierzwicy, Stanisława Germatę w Żelazówce, B azy
lego Klisza w Miodzybrodzin, Antoninę Knczerównę 
w K lik  dowie, Ja n a  Filipowicza w Chomezynie, A u- 
drzeja Sieleckiego w Kotowej W oli, Karolinę K ra 
sicką w Małowodach, Tomasza Malisza w F rd fe ld z ie , 
Mieczysława Radomskiego Sławfntynie, Bronisła
wę Miodońską w Bóbrkn, Grzegorza Sywulę w Roso- 
chowańen, Mikołaja Drewnickiego w Żeg.estowie, Mi
chała Sawickiego w W ierzchni, D ym itra Sfobodziń- 
skiego w Iszczkowie, Teofila Tryczyńskiego w Łu- 
kawen, W alentego Szarego w Kuryłówce, W ojc:echa 
P isarczyka w Nadbrzeziu, Stanisława Hadowskiego 
w Bukowin, Stefana D ziugana w Świątkowej, Zofję 
Chmielowską w Jaw orniku ruskim, Adelę Hermanów- 
nę w Malawie, RCz*lję Bohaczykównę w Miejscu pia- 
stowem, Onufrego Maciejkowa w Kamieniu, M arcele’ 
go Borkowskiego w  Bajkowcach, Józefa Dohrzyńskie- 
go w Proszowie, W itolda Sośniaka w Gołkowicach, 
Michała Skumorowskiego w W awrzee, Adama Cicho
ckiego w Tadaniu, Antoninę Nowotną w Mokrem, 
A ugusta Bobma w W ieprzu, Stefana Hajmanowicza 
w Michałkowi . (C. d. n.)

Wielka burza przeciągnęła ubiegłej soboty nad 
terytorjum  średniego i dolnego Renu i spowodowała 
liczne nieszczęśliwe wypadki. W  Gladbach kilka te 
lefonistek uległo podczas burzy tak  silnemu poraże
niu od pioruna, że straciły zupełnie władzę i, zda
niem lekarzy, dłuższego czasu będzie trzeba by po
wróciły do zdrowia. Poniżej Kolonji winnice na ob
szernych przestrzeniach są zupełnie zniszczone.

Nowy nałóg, śród pań z modnego św iata w P a 
ryżu i Londynie szerzy się coraz bardziej nałóg p i
cia perfum, który pociąga za sobą niemniej szkodli
we skutki, jak  morfinizm. Hołdując temu nałogowi, 
panie dochodzą do nąj wyższego stopnia rozdrażnie
nia nerwowego, graniczącego niemal z obłędem. O d
zwyczaić się zaś od picia perfum równie trudno ja k  
od zastrzykiwania morfiny, — trzeba na to długiej 
i systematycznej kuracji, a i ta  nieraz już  je s t da
remna.

Hotel kobiecy, w  Nowym Jorku  istnieje hotel, 
będący własnością kobiet, zarządzany i zamieszkiwa
ny przez kobiety wyłącznie. Obecność mężczyzn nie 
je s t tolerowana na czas dłuższy. W  hoteln przebywa 
po 50 kobiet rozmaitych zawodów i wieku, a w ięc : 
szwaczki, modelki, aktorki, buchalterki, lekarki, na
uczycielki, m odystk i, m isjonark i, literatk i, śpiewa
czki i t. d. Z jednego numeru rozlega się muzyka, 
z drugiego turkot maszyuy, z trzeciego dźwięki arfy, 
ale to nie przeszkadza podobno (?) d > ogólnej har- 
moąji. Pensjonarki tego hotelu muszą wszystkie w sta
wać wcześnie, bo śniadanie podawane ja s t o goiz. 
7 l/ 4, obiad o 12 tej, kolacja o 6 tej, a  o 10-tej 
dzwonek wzywa do spoczynku. Tylko przełożona te
go pensjonatu ma klucz od drzwi wchodowycli i mo
że wracać później.

z dnia 13 Września_______________ Nr. £07__

2 3 2 2 5 1  złr. 21 ent „Słowa Polskiego".
Lwowski Przegląd, donosi: „Przeciwko spółce wy
dawniczej Słowa Polskiego wniósł w sobotę adwo
kat dr Paw eł Dąbrowski jako syndyk Kasy oszczę
dności do k raj. sądu we Lwowie, jako sądu han 
dlowego, pozew o zwrot sumy 232.251 złr. 21 ent. 
Na sumę tę złożyły się dwie kwoty po 58 .609  złr., 
które pp. W olski i Odrzywolski zapłacili za Spółkę 
wydawniczą drukarni Słowa Polskiego i dwie kwoty 
po 57 .516  złr., które ci sami panowie dali redakcji 
tego pisma. W prawdzie pp. W olski i Odrzywolski 
w marcu b. r . cały dług 232.251 złr. 21 ent. d a 
rowali Spółce wydawniczej, lecz stało się to dopiero 
w czasie, kiady już ogłosili swoją niewypłacalność 
i na tej podstawie wniesiony przez Kasę oszczędno
ści pozew domaga się unieważnienia owej darowizny, 
i zwrotu całej sumy wyekspensowanej przez pp. W ol
skiego i Odrzywolskiego dla Słowa Polskiego, a po
chodzącej, ja k  wiadomo, z fnnduszów Kasy oszczę
dności".

Nie jest to pierwsza nieprzyjemność sądowo-pra- 
wna, z którą się w życiu spotyka p. N aw rocki!

Ze Lwowa d. 6 b. m. korespondent nasz dono
si : Namiestnik hr. P iniński, według najpewniejszych 
wiadomości, wraca z urlopu i obejmuje urzędowanie 
dnia 16 b. m. Pogłoski o jego ustąpieniu zupełnie 
u ic h ły , a natomiast zapewniają, że powstały one 
nietyle z pewnąj ciągle przesilającej się sytuacji, lecz 
rzeczywiście z powodu zdrowia hr. Pinińskiego, któ
re  jednak w ostatnich czasach ta k  się polepszyło, że 
nam iestnik może się zabrać do isiężkiej pracy.

W  zdrowin m arszałka Stanisława hr. Badeniego, 
nastąpiło o t j l e  polepszenie, że hr. Badeni przeeha-

KREM ODAUSEK
Żadeu środek toaletowy nie je st w stanie rywaliziwać w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i  t. p., nadaje cerze piękn? 

białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 ent 
Do nabycia w składach: J, Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów — W. Fenz Kraków, 2776

KRO
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dza się już z obandażowaną nogą po pokoju, ale mn 
to przychodzi z niemałą trudnością, gdyż nie może 
chodzić więcej ja k  godzinę w ciągu dnia. Obecnie 
hr. marszałek mieszka w apartam entach W ydziału 
krajowego, pragnąc osobiście zajmować się sprawam i 
swego urzędu. O przeniesieniu się do swego pałacu 
na ulicę Trzeciego Maja, mowy jeszcze być nie może, 
gdyż zupełne wyzdrowienie nogi postępuje powoli i 
nie tak  prędko nastąpi. Żadnych też innych kompli- 
kacyj w zdrowiu m arszałka, aui nie było, ani 
nie ma.

Ja k  dzienniki tutejsze donoszą, założyło się we 
Lwowie Towarzystwo miłośników sceny, które ma za
m iar dawać przedstawienia, a z nich dochód p rze 
znaczać na cele patrjotyezne. Pierwsze takie przed
stawienie ma nastąpić w sali „Sokoła1*, w początku 
września. Mimo dobrych chęci założycieli, wątpić n a 
leży, aby Towarzystwo mogło się rozwijać i przynosić 
jakiekolwiek m aterjalne zyski. Już  przedtem istniało 
we Lwowie podobne Towarzystwo, z szerszym nawet 
zakrojem, bo chciało dawać przedstawienia popularne 
na prowincji i wszystko skończyło się na dobrych 
chęciach, chociaż nawet wybrano na prezesa tego 
Towarzystwa p. W ojciecha Dziednszyckiego, posła 
do Rady państwa. W  naszych stosunkach i wśród 
licznych, naglących potrzeb, zajmowanie się system a
tyczną organizacją teatralnych przedstawień am ator
skich, nie przynosi znowu tak  gwałtownych korzyści 
i nie jest tak  piekącą kwestją, aby aż zakładać ku 

^em u specjalne Towarzystwa. Amatorstwo, ja k  każde 
amatorstwo, problematyczny zwykle przynosi pożytek 
a już amatorstwo w literaturze i sztuce chybia zaw
sze celu. Dziś, w izeczach przedstawień teatralnych, 
są takie wymagania ze strony publiczności, że am a
torskie produkcje przyczyniają się tylko do obniżania 
poziomu sceny i sztuki, a ta  chyba nie może być 
celem potrzeb społecznych, choćby nawet opancerzo
nych narodową tendencją. Zresztą, odrywanie ludzi 
od innych ■zajęć i wyrabianie w nich fałszywych ak
torskich ambieyj, przynosi więcej szkody, aniżeli po 
żytku. Mamy tyle do roboty na polu. działalności 
społecznej, że najlepszem będzie przestrzeganie po
działu pracy, a więc uprawianie sztuki scenicznej n a 
leży zostawić zawodowym i specjalnym pracownikom 
i wywierać wpływ, gdzie się da, żeby tę  pracę ogoł 
popierał.

Szkoła politechniczna lwowska ogłosiła ju ż  pro
gram  na rok szkolny 1899/1900 . Znajduje się w niej 
22 profesorów zwyczajnych, 14 docentów, z których 
9 je s t płatnych, 5 nauczycieli i 21 asystentów. Rek
torem na ten rok szkolny wybrany został profesor 
p. Stanisław Niementowski. Przedmiotów na polite
chnice wykłada się 98. W  ubiegłem półroczu zimo- 
wem było w lwowskiej politechnice 560 słuchaczów, 
a  w letniem tylko 487; najwięcej zapisanych było na 
inżynierję, bo 351. Pomiędzy słuchaczami byli cu 
dzoziemcy z Czech, W ęgier, Siedmiogrodu, W łoch, 
Rnmnnji i nawet jeden z Peru. Z zaboru rosyjskie
go studiowało na politechnice 72 słuchaczy. Stypen- 
dja pobierało 56 słuchaczy na łączną sumę 10.068 
złr. Na wycieczki naukowe w ciągu ubiegłego roku 
wydano 701 złr. 83 ct. Zet.

Ze Żmigrodu piszą do nas, że odbyło się tam przed
stawienie amatorskie na dochód pomnika Miczkiewicza, 
k tó r j  ma stanąć w tern miasteczku. G-rano trzy- 
jfiS ioak tów kif obraz dramatyczny p. t. „Dziesiąty 
pawilotPY 'komedyjkę Gawalewieza, „Z rozpaczy", 
oraz • wodewil „Żyd w beczce". W szystkie sztuki 
odegrano z żyeiem i werwą, a wszyscy amatorzy 
wywiązali się ze swych ró l wcale poprawnie. Szcze
re  uzDauie należy się p. B., nauczycielce tam tejszej, - 
za której inicjatywą i wśród niezmordowanych s ta 
rań  przedstawienia doszło do skutku, tudzież człon
kom orkiestry amatorskiej, którzy współudziałem swym 
bezinteresownym przyczynili się wiele do uświetnienia 
tegoż przedstawienie. W  końcu należy się podzięko
wanie p. kierownikowi szkoły za udzielenie sal szkol
nych, tudzież miejscowej i zamiejscowej publiczności, 
k tó ra  szczelnie zapełniła salę, wskutek czego fundusz 
budowy pomnika powiększył się o 45 złr.

Ważną wiadomość podaje warszawska Gazeta 
Sądowa. Donosi ona, że k ilka już podań, wniesio
nych przez drobną szlachtę polską do jenerał-guber- 
natora kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego o ze
zwolenie nabycia ua mocy praw a z 16 marca 1899 
rokn w kraju  południowo-zachodnim drobnych kaw ał
ków gruntu, w celu zajęcia się rolnictwem, rozstrzy 
gnięto pomyślnie dla petentów.

Z teatrzyków warszawskich. Dziś w y s tę p ie  
warszawski te a tr  „Odeon" z oryginalną nader p re 
m ierą p. t . : „Ż iko". Bohaterem farsy je s t małpa 
Żoko. Rolę tytnłową odegra umyślnie przybyły z Lon
dynu do W arszaw y artysta-komik Johnson.

Politechnika warszawska. Uroczystość założe
n ia kamienia węgielnego politechniki odbyła się w 
W arszaw ie 8 b. m. Na uroczystość przybyli na za
proszenie komitetu budowy wszyscy dygnitarze miej
scowi, zarówno cywilni, jak  wojskowi, członkowie ko
m itetu badowy politechniki, profesorowie z dyrekto

rem r. st. Lagorio na czele, studenci, wreszcie per 
sonal budowy wraz z kierownikami i przedsiębiorca 
mi budowy, dostawcami i robotnikami, tudzież zapro
szeni przedstawiciele prasy. Po odmówieniu modlitw 
przez protojereja prawosławnego, ak t fundacji gm a
chu umieszczono w podwójnej puszce, porzem złożo
no ją  we wnętrzu muru.

Co do środków materjalnych komitetu budowy, to 
posiada on oprócz złożonego poprzedniego miljona 
rubli 678 .603  rb. 19 kop., zebranych od różnych 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych. P o li
technika kosztować ma 2 ,700 .000  złr.

W szystkich podań o dopuszczenie do egzaminów 
konkursowych od kandydatów na kurs I  politechniki 
warszawskiej złożono do 27 lipea, tj. w terminie 
oznaczonym, 595; n a lto  po 27 lipca złożono jeszcze 
26 podań, czyli razem 621. Do egzaminów konkur
sowych dopuszczono 371 osób, warunkowo 83, nie 
dopuszczono 135, bez. egz,aminu na kurs I  przyję- 
tycn będzie 6. Do egzaminu konkursowego stawiło 
się 411 kandydatów, w tej liczbie 97 żydów.

Gabryelski (Krzysztofo ry, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
W  kuchni.
— Co to, mężn, pocałowałeś kucharkę?
— Tylko po to, ż no, ażeby jej usta zamknąć, bo wy

myślała właśnie na ciebie...

W sądzie.
— Czy świadek już kiedy przysięgał?
— Przysięgałem...
— Kiedy ?
— Jakiem się kochał...

Drobnostka.
— No, jakże tam ze zdrowiem ?
-— Doskonale!... Ah doktorze, zawdzięczam ci życie...
— E!... taka drobnostka...

Mord rytualny w Polnej.
(Tdeg. sprawozdanie „U-iosu Narodu").

Kutna Hora 13 września. Przesłuchanie o- 
skarżonego Hilsuera trwało trzy godziny. Oskar
żony twierdzi, że w chwili krytycznej był w 
domu.

Prezydent: „Czy nie byłeś 29 marca o V25 
w synagodze?" Osk. przeczy.

Prezydent: „Gdzie spałeś?" Oskarż.: „W 
pierwszym pokoju". Prezydent: „Tam spał także 
brat twój Moryc?" Osk.: „Tak!"

Prezydent: „W trzecim pokoju waszego mie
szkania była kąpiel rytualna dla żydów?" Osk.: 
„To była dawniej kąpiel... Teraz tam jest tylko 
graciarnia".

Prezydent: „To teraz żydzi tam się nie ką
pią!" Osk.: „Nie... Oni ją tylko oglądają, jako 
osobliwość..."

Oskarżony zapewnia, że nie znał zamordowa
nej. Prezydent: „Przyjdzie tu cały szereg świad
ków, którzy powiedzą ci w oczy, że to niepraw
da! Nawet ją prześladowałeś podobno!" Osk.: 
„To jest nieprawda".

Prezydent owawia sprawę siwych spodni Hil- 
snera. Okazuje się, że spodnie te znaleziono mię
dzy kobiecemi rzeczami Hilsnerowej u k r y t e  
w s t a r e j  s y n a g o d z e  w W i e l k i m  Me-  
z e r i c z u .  (Sensacja).

Oskarżony wypiera się z początku, jakoby te 
spodnie były jego własnością. Kiedy mu jednak 
przewodniczący przedstawia treść zeznań matki 
i brata, przypomina sobie oskarżony, że spodnie 
te dostał od Hitschmanua z Nacbodu. Myślał, 
że matka spodnie te dawno sprzedała i dlatego 
się ich wypierał. Oskarżouy twierdzi, że nigdy 
w tych spodniach nie chodził. Nosił tylko czar
ne, brunatne i ciemnoniebieskie ubranie. W dniu 
krytycznym twierdzi, że był w ubraniu niebie- 
skiem.

Przewodniczączy zapytuje Hilsuera, skąd po
chodzą plamy krwi ludzkiej na spodniach? Hil- 
sner opowiada, że to zapewne stąd, iż pracował 
raz w cegielni, upadł, puściła mu się krew z 
nosa i zakrwawioną rękę obtarł o spodnie.

Przewodniczący: To coś zupełnie nowego. 
Świadek Skala opowiada nam wprawdzie o tym 
wypadku. O krwi jednak nie wspomina zupełnie. 
Nikt jej wtedy u ciebie nie widział.

Wywiązuje się dyskusja co to mogli być za 
żydzi, którzy tego dnia krążyli po Polnej. Oskar
żony przyznaje, że u niego często nocowali roz
maici przechodni żydzi ubodzy. Hilsuer przyznaje 
że rodziua jego mieszkała za darmo i zajmowała 
mieszkanie z kilkoma komórkami, w których

mieszkali przejezdni. Zaprzecza jednak, jako Dy 
żyd Beran, którego pjznał w areszcie, był tego 
dnia w Polnej. Wogóle zaprzecza temu, jakoby 
z jakimikolwiek żydkami wchodził tego dnia do 
lasu. Był w synagodze, potem wrócił do domu 
i jadł maces.

Przewodniczący omawia sprawę znalezionego 
kija i stwierdza, że świadek Womela widział 
Hilmera pod lasem z tym samym kijem.

Oskarżony twierdzi, że nigdy w życiu nie 
miał tego kija. On miał inną laskę. Na zapyta
nie jednak, co się z tą laską stało, nie umie 
dać odpowiedzi.

Przewodniczący stwierdza, że także świadek 
Pescbek widział go w krytycznym dniu z tą 
laską.

Hilsner: To są wszystko machinacje z W ie
dnia! Pescbek z początku nic nie mówił! Do
piero potem nagle wszystko sobie przypomniał.

Przewodniczący stwierdza, że Pescbek. z po
czątku istotnie składał bardzo rezerwowane .ze
znania, które wzmocnił dopiero potem. Miał on 
jednak robotę u żydów, którą się bał stracić. 
Odbywszy tę robotę, odzyskał dopiero pełną 
swobodę mówienia prawdy.

Przewodniczący przedstawia Hilsnerowi, że 
przeciw niemu przemawiają zeznania jego matki, 
jego brata i dwóch jego współwyznawców: Stei- 
nera i Lustiga, którzy nie przypominają sobie, 
aby go widzieli w synagodze.

Przewodn.: „ Jakeś przyszedł do noża rzeza- 
ekiego?" Oskarżony zapiera się, jakoby kiedy
kolwiek miał ten ftóż. On miał tylko mały scy
zoryk.

Przewodn.: „Opowie ci tu w oczy świadek 
Witlaczil, że widział u ciebie wielki rzezacki 
nóż... Przeszło 50 świadków składa zeznania, 
wykaziyąee co chwila, że mówisz nieprawdę “•

AdW. Baxa żąda wyjaśnienia słów, które po
wiedział Hilsner po aresztowaniu. Hilsner powie
dział . „Ludzie dlatego posądzają mnie o to. bo 
mieliśmy ostatni dzień świąt, w którym żydom 
potrzeba krwi chrześcijańskiej.,."

Oskarżony twierdzi, że to ludzie tylko w Pol- 
uej tak mówią, ale to jest nieprawda.

Jako pierwszy świadek występuje matka za
mordowanej, Marja Hruzowa. Widok zgnębionej 
staruszki budzi powszechne poruszenie i współ
czucie. Hruzowa zeznaje, iż córka skarżyła się 
przed nią, że ją prześladuje jakiś żyd. Czy to 
był Hilsner tego powiedzieć nie może.

Świadek Klemowicz, wachmistrz żaudarmerji 
zeznaje, iż brat zamordowanej został aresztowa
ny dlatego, bo był podrapany na twarzy. Rzecz 
się jednak natychmiast wyjaśniła.

Komisarz policji Sedlak, jako świadek opowia
da, że Hilsner prowadzony na miejsce zbrodni 
rzekł zaniepokojony: „Czy idziemy tam, gdzie się 
stało ?“

Przewodniczący pyta Sedlaka, czy Pescbek 
mógł widzieć Hilsnera w lesie. Komisarz Sedlak 
zapewnia, że mógł zupełnie dobrze.

Przewodniczący pyta się, czy to prawda, że 
w Polnej istniał jakiś prywatny antysemicki ko
mitet, który kierował śledztwem ? Świadek prze
czy temu kategorycznie.

Świadek Józef Nowak, opiekun zamordowa
nej, zeznaje, że Agnieszka była silną. Taki ka
rzeł jak Hilsner sam nie dałby jej rady. Musia
ło ich być więcej. Agnieszka skarżyła się przed 
Nowakiem, że ją Hilsner prześladuje. Wyraźnie 
wymieniła nazwisko Hilsnera.

Przesłuchiwano dalej na drobniejsze okoli
czności świadków szewca Piotra Horaczka, który 
ostatni widział Hruzównę, świadka Michingera, 
który znalazł kij Hilsnera zakopany w mchu, 
świadka Agnieszkę Raisman, której Hilsner mó
wił, że ma kochankę w Wernicach i dawał wy
raźnie do zrozumienia, że tą kochanką jest Hru- 
zówna.

Dziś będzie ważny dzień procesu. Przesłu
chiwana będzie matka Hilsnera i jego brat. W y
pada nadmienić, że niesłychanie ważną okoli
czność stwierdzają lekarze. Oto zwłoki Hruzów- 
nej były zupełnie bez krwi; krew albo upłynę
ła zupełnie, czego nie było śladu, albo też, co 
jest prawdopodobniejsze, wytoczono ją i uniesiono.

Po wyroku na Dreyfusa.
(Telegraficzne informacje „Otosu Narodu").

Tryjest 12 września. Żydzi tutejsi manifesto
wali przed konsulatem francuskim. W ołali: „Wy
puścić niewinnego! Precz z militaryzmem! Precz 
z Jezuitami! Precz z Francją!" Antysemici de
monstrowali na cześć Francji.

apteka e . Hellera
Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od ab en t) 
Wina lecznicza na bardzo starej malalze wszystkie gatunki (1 złr. HO ent.) 
Ziółka pisrsiswt Sesburgsra jedynie prawdziwe (pakiet 80 e n t)

Skłai materiału aitecznel. -  Bator. totóa u 'J- **- .wo1* 4° “rt “f"**."*’. pro“,k i™
9°u»a i  w w ta  oawrotną poo*, o p r a n i a . WM?**kw *nj- > “ F- n  ponwł wlorf



btrlm 12 w rześn ia . W K ad z ie  miejskiej po
stawiony ma być wniosek, aby zaniechała udzia
łu Berlina w wystawie .paryskiej.

Paryż 12 września. Żydzi iu zymują, że Drey
fus wypuszczony zostanie na wolność w ciągu 
przyszłego tygodnia, jakkolwiek Loubet nie chce 
podji-ać jego ułaskawienia. Dreyfus ma być w 
drodze aoministracjnej uwolniony przez minister
stwo Waldecka Dreyfus nie chce podobno być 
ułaskaw iony, aby przez to nie stracić możności 
drżenia do rehabilitacji. Minister Millerand chce, 
aby rząd wydał rozkaz jeneralnemu prokurato
rowi, by dążył do unieważnienia wyroku z po
wodu nadużycia władzy urzędowej przez Jouausta. 
Inni ministrowie sądzą, że byłoby to już cokol
wiek za śmiałe.

Rzym 12 września. Żydzi włoscy demonstru 
ją skandalicznie z powodu wyroku w Rcunes. 
VTe Florencji tłum udał się przed dom arcybi
skupa wołając: „Precz z Jezuitam i!“ Wielu ży
dów aresztowano. Podobnież przyszło do filo- 
dreyfusowskich maniiestacyj w Neapolu, Vena- 
fro, Aąuila i Messynie.

Organy Watykanu wyrażają się z wielkiem  
uznaniem o wyroku w Rennes. Osservatore Ro
mano mówi z naciskiem o ohydnej zbrodni, speł
nionej przez semitę Voee delta Verita stwier
dza, że świat mógłby się bardzo dobrze obejść 
bez żydów. „Trzeba się ugiąć jednak przed wo
lą Boga, która chce, abyśmy cierpieli żydów aż 
do końca dni naszych11.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Lwów 13 września. Grono posłów do Rady 

państwa — jak donosi Przegląd — wysłało do 
Wiednia posła dra Jana "Walewskiego, by w imie
niu ich prosił prezesa Jaworskiego o zwołanie 
Koła polskiego, w celu omówienia sytuacji po
litycznej, która w licznych kołach wyborczych 
kraju wywołuje zaniepokojenie. Prezes przyrzekł 
zwołać Koło polskie do Wiednia na pełne posie
dzenie około 10 października.

Lwów 13 września. „Gazeta narodowa“ do
nosi, że poseł Tadeusz Rutowski będzie m iał o- 
twarty konkurs z ponodu długu wekslowego na 
przeszło luO.OOO złr. wobec gal. Kasą oszczędno
ści. Kasa wniosła ju ż  do sądu odnośne podanie.

Wiedeń 13 września. Prezydent Fuchs zapro
sił na dzień 24 h. m. do swojej kancelnrji posłów 
Jaworskiego, Funkego, ■ Malfattiego, Yerkaufa i 
Wolffa. <>l !i na naradę, jakim  sposobem może być 
przywrócone normalne funkcjonowanie parlamentu 
i załatwiona sprawa językowa.

Odpowiedzi od Redakcji.
Wielm. P. Jasiński w Wiedniu Artysta-malarz Horo

witz nie jesT. Węgrem niodzoujm w Koszycach, ale pol
skim żydem. Sławy polskiego żyda nie mamy j ra\» a u- 
ważać za tytnł do naszej chlnby, bo poten i hańbę pol
skich żydów musielibyśmy uważać za naszą ujmę. Na ty
siąc zaś takich, którzy przynoszą nam hańbę, jest jeden 
zaledwie taki, który się czemś dodatnio odzi aczy. Z tego 
też i owodu nie będziemy się spierać z prasą żydowską 
w Wiedniu o uarodowoś" twórcy rzeczywiście wspaniałe
go portretu cesarzowej Elżbiety.

Wielm. P. Smołczyimkl w Nowym Sączu. Zapowiedzi o 
wiecach ks Stojałowskiego umieszczać nie będziemy. Wo- 
góle swa^liśmy nadzieję, aby działalność ks. Stojałow
skiego, odznaczająca się jedynie osobistym egoizmem, mo
gła być dlc ludu użyteczną. Okoliczność, że na zgroma
dzenia w Nowym Sączu i w Krynicy w dniach 2a 1-. id.
i 24 b. m. tylk czytelnicy „Wieńca“ i „Pszczółki" do
puszczeni będą, pozwala się acmyśiać, że głównym przed
miotem obrad będą kwest.ie pieniężne tych pisemek, w 
których ziarno jest tak bardzo pomięszane z plewą, że je 
dnego od drugiego rozróżnić nie sposób.

Wielm. P drowi -.,ewl ckiemu w Jaworzu Martwią nas
dwie rzeczy: 1) że nie określono ■/. góry terminu „ad 
quem“ ; 2) że za miast listu w poniedziałek nie otrzymaliśmy 
artykułu w sobotę, na co z utęsknieniem czekaliśmy.

„Stu prenumeratom" w Zakopaaem. Pohybel — to
może coki lwiek za dużo dla tych dwóch dzienników, 
o których mowa. W ich stanowisku nie wiadomo jednak 
istotnie, czego więcej, głupoty, czy złej wiary. Wyrok so
botni ma niezawodnie tę zlą stronę, że przez ulokowanie 
Dreyfusa stale « e  Francji, o jednego żyda będzie w tym 
kraju więcej ! Trzeba się tem jednak pocieszyć, że zdraj
ca zostanie prawdopodobne wytransportowsny na Koisy- 
kę. Twietdzę, względnie więzienie, ma prawo wybrać 
Dreyfusowi przyjaciel jego Lutibet.

Dr W. Ł w Paryżu. Serdecznie dziękujemy za kores
pondentki ilustrowane z widokami oblężenia fortu Cha- 
brol i z portretem Guerina, zaopatrzonym dr.t.ą „15 sier
pnia 1899 w forcie Cbabrol". Przesłaliśmy je  jako „cu
riosum11 krakowskiej wystawie kart korespondencyjnych.

W P. Karol Kuczablński w Nowym Sączu. Z łaskawej 
oferty korzystać nie możemy.

Autorowi korespondencji w Krynicy z dnia 19 sier
pnia: List w sprawie zajścia w kościele z dnia 24 lipca 
był stanowczo za obszerny i przyszedł do nas w chwili, 
kiedy lziennik był przeciążuny bieżącym materjałein. W 
korespondencji, przeprowadzonej z księdzem H., redaktor 
nasz prosił o krótkie sprostowanie mylnych szczegółów,— 
« liśiie zaś nadesłanym była polemika sUnowczo za da
leko idąca. Zdanie nasze o tej sprawie wyjaśniliśmy ob-

s>eiine w „Uwagacn", przyznając ks. H. dobrą wolę i 
uczciwe intencje. Z formą jego postępowania nie godzi
my się; wiemy, że nie godzi się z tą  formą tasże zma- 
ezna i zęśe naszego duchowieństwa, alóra wcale tego zaj
ścia nie pot hwala. Zresztą wszyscy się na to zgadzamy, 
że tylko gorliwość kapłańska była motorem postąpienia 
księdza H.

Wielm. P. St. R r w Kołomyi. Bardzo jesteśmy wdzię
czni za korespomltncje — nie możemy się jednak godzić 
z zapatrywaniami Pańskiemi na p. W. Jest to jeden z 
nielicznych n nas ludzi czynu i charakteru. Wszyscy lu
dzie dobrej woli powinni ułatwiać mu zyskanie pola do 
pracy publicznej, a sądzimy, ż« Kołomyja dobrzeby na 
tem wyszła, gdyby go wybrała posłem. Przypuszczenie, 
iż dr W. dbałby przedewszystkiem o dobro właścicieli 
wielkich posiadłości, a zanieuoywał interesy miasta, je tt 
błędne; trzeba nie znać dra W., aby coś podobnego módz 
przypuścić.

Wielebny ks. H. w Krynicy. Odpowiedź na swój osta
tni list znajdzie Wiel. ks. Dobrodziej w podanej powyżej 
odpowiedzi dla autora korespondencji z Krynicy z dnia 
19 b. m. Sprawa zresztą już przebrzmiała i po namjśle 
sądzimy, że lepiej do niej nie wracać. O lżeniu nie ma 
mowy; wszyscy muszą myśleć tylko z szacunkiem o mo
tywach, które dyktowały postąpieniem Wiel. ks. Dobro
dzieja, tez  względu, czy się z nim zgadzają, czy nie.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  w P r a d z e  11 września 1899 r.
Spęd 826 sztuk wołów, między tymi 872 sztuk gali

cyjskich. Płacono za galicyjskie woły z paszy średnie 
28—32 złr.. za krowy 24—28 złr. za 100 klgr. żywej wa
gi, za bnhaje 27—32 złr.

Targ ożywiony.
T a r g  w B e r n i e  9 września 1899 r.
Spęd 190 sztuk. Płacono za woły z paszy prima po 34 

złr., secuuda po 28—32 złr.
Targ zły.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz, 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 miuut 31 popoł. (błyskawiczny). Dp Oświęcimia: 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do Wrocławia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 6 
minut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł (błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zrana 
(Express); godz. 6 minut 40 wiecz.

Do Warszawy: godz. 6 minut 10 wieczorem (pnsp.); 
godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zrana. Do Piotr
kowa : godz. 3 minut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi
nut 10 popoł.; godz. 9 minnt 20 zrana; godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I Bielsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp). Do Bielska: go
dzina 2 popoł.. godz. 2 minut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołimuniec: godzina 
2 popoł • god.:. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra
na. Do Ołomuńca' godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 vieczorem. Do Opawy przez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi
nut 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

De Budapesztu przez Bogumin i Cieszyn: godz. 7 mi
nut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Bielsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Do Katowic: gedz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra
na; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 
31 popoł.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa 1 Podwołoczysk: godzina 6 m;nut 31 zra
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 85 wlecz (posp.); godzina 9 wieczorem- 
godz 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 3L zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra
na; godz. 2 miuut 49 popoł.; godz. 10 minnt 50 wiecz. 
Do Tarnobrzegu: godz. 8 minut 15zrans; god/.. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana, godz 6 minut 16 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiedz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minnt 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; gudzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarjl, Chabówki, Rabki, Nowego.Sąoza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja•: gadzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut, .55 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i Mszany Dolnej: godzina 8 rano. Do Skawiny 
(prócz poprzednich) gódz. 5 minut 15 zraua (tylko do 
30 września) godz. 1 minnt 8 popoł.

Do Wadowic nrzez Kalwarję godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minnt 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
minut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go 
zina 9 minnt 5 zrana.

Przyjazd do Krakowa.
Ze Lwowa: godzina 4 minnt 40 zrana; godz. 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 minnt 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny), godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli
czki : godz. 8 minnt 45 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 60; wiecz. — Z Jasła przez Rzeszów, godz. 
4 minnt 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi
nnt 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega. godz. L minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 3C wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra
na; godz. 1 minut 30 popoł. ; godz. ,j minut 25 wiecz.;: 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów, 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez; 
Tarnów: gocz. 1 minut 30 popoł.; geaz. 9 minut 3£ wie
czorem. — Od dnia I iipca z krynicy I Żegiestowa prze? 
Tarnów: godz. 6 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września);

Z Chyrowa, Nowego Sącza I Chabówki: godz. 6 m inut 
36 zrana; godz. 4 minut 47 popoł. — Z Mszany dolnej : 
godz, 7 minut 40 wiecz. — Ze Saawiny: godz. 11 minut 
10 przedpoł. — Z Blelskal Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 n iru t 40 wieczorem; godz. 8 minnt 45 zrana ; godzina 4  
minnt 4 5 popoł.— Z Śuchej ao Podgórza miasta: goaz. 7 
minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp.; 
godz. 9 minnt 40 wiecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 minut 47 popoł.

n a d e s ł a n e .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji,.
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie-
przyjmuje.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
V f >  B a r a b a s z  i 8 p .

K ra k ó w , R y n ek  8 9 , p tr. I. 2768

4 .000  złr-
m a  d o  u m i e s z c z e n i a  na hipotekę realności
miejskiej, oiaz Realność przy ulicy Zwierzynieckiej,
nadająca się pod budowę, z wolnej ręki de sprze

dania. Bliższej wiadowości udziela '795

kancelarjd adw Dra R. Ławrowskiego
K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y  Nr. 3 8 .
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Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

„Trzy dni w Zakopanem*-
z notat emeryta, przepisał Kazimierz BartOSZewicZ-

(tllCena 4 0  et.

Tegoż autora:
„ R o k  1 8 6 3 “

historja na usługach łudzi i stronnictw. — 2 tCttjr
2 złr. 50  ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja*
2 tomy. 1 złr. 50  ct.

„ Ł u k r e c j  © n “
satyra. 1 5 ct.

„Bajta o lisie, lozlach i nitdżiiefizin"
(o warszawskim pomniku Mickiewicza). Cena 10 ct

„ P i e ś n i  p o l s k i e 66
najlepszy zbiór pieśni i poezyj patrjotycznych, ułożo
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwarte. Ceną.

60  ct. w (prawie 1 złr.

Panienki
mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Wiadomość w redakcji „Głosu 

Narodu"

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub w pobliżu .śródmieścia wielki lokal 
parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, rączy się zgłosić |  ^  j.

Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki Nr. $do handlu
:; - . v -.9* y .
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Starożytności
Bn.zy. star' porcelany, jztychy, 
pasy lite, makaty, miniatury, stare 
meble, numizmaty, medale t. d.

K U P U J E  2316 
K u rn atow  sk i & Comp. 

KANTOR WYMIANY. 
Kraków, — Sukiennice Nr. 7.

W odociągi
tak w Krakowie jakoteż na pro
wincji urządza pierwszy koncesjo

nowany instalator 25 2
K a r o l  K a r k a s

Kraków, Szpitalna 18.
Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj
mią iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie czyści składowe 
■do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

utrzymuje w wleUlm wyborze.

S z p a r a g i
sadzonki 3 letnie silno, Argenteuil 

i Milchweiss i OJ szt. 'i złr.
B R Y K D K i

codzień świeża do 1-go paździer
nika, przesyłka 5 kilo za 2 złr. 28.

i B U L I O N
j  z drobiu i zwierzyny po złr. 5, 6 

i 7 złr, 51 ct. za kilo.
i • ę t o c B  2815
z owczej wełny, nardzo mocne, po 

c dr. 50 ct. sztuka, rozsyła
Dwór Łapszyn, p Brzezany. 

Mieszkanie frontowe
w A jiibn gł. Ai 11. na
II piętrze, składające sig z 2, e- 
wentualnie 3 pokoi frontowych, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i ku
chni lub więcej pokoi, stosowne dla 
adwokata lub lekarza, od 1 paździer
nika do wynajęcia. Bliższa wiado
mość u właścicielki domu. Rynek 
główny Nr. 11, 2813 6 10

Katolicka fabryka

dachówek i dren
w  Ptott liii o w ica ch

p. Wieliczka 2839
sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych, cenach z wyklu

czeniem faktorów

Ofiara n ieszczęśliw ej Matki.
Która wskutek sześcioletniej cho
roby mgża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro
dzeństwa, a nie będąc nawyknig- 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe 
oły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż
nych sercach, zwraca sig do tychże j 
z prośbą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek, j 
Datki na ten cel przyjmuje z grze-' 
cznośći Administracja „Głosu Na

rodu* dia J. K. 2457

I s t n ie ją c y  od 2 8  l a t

zakład rzeźbiarsko-Kamieniarski
pod firmą 1876 2 0

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u lic y  R a k o w ic k ie j K r .  7 

podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy

konywa szybko i starannie po najniższych cenach.

Młody Człuwidk
powróciwszy z wojska, z ukończo
ną handlową praktyką w Króle
stwie PolsKiem z dobrem świade
ctwem, życzy sobie inalrźć miej
sce w handlu kolonialnym, korzen
nym lub w Kółka rolniczein. jako 
pomocnik handlowy, władający ję 
zykiem polskim, morawskim i nie
mieckim. / .  JK w iw rn lak p . lwi 
niów, Zabrzeh Nr. 3 3 2885

5.000 kóp Obręczy
le s z c z y n o w y c h ,

5.0 JO Szt. DĘBÓW
i S O S E N  2892 

przy s tac j i  kolei za Lwo
wem —  ma do sprzedania 
łan Strycharski. K raków .

Kamieniczka i- piętr.
z oficyną, (25 ubikacyj), nowa, już 
wyschnięta, dobrze nudowana po
łożona p 1 za obrębem miajta. lecz 
oddalona tylko 20 minut od.
Sukiennic krakowskich, jest z po
wodu przesiedlenia się na wieś' 
do sprzedania pod bardzu korzy
stnymi warunkami. W razie po
trzeby znaczna kwota może pozo
stać na spłaty ratami. — Wiado 
mości udzieli z grzeczności p in 
Fiałek, ulica Nad Rudawą L. 23 
I  sze piętro 2739 5 8

K to pragnie
siwiejącym wiosom, nadać pier
wotny K o lo r ,  niech użyje 

flakon 2792 4 12

AQUA A M A R IL L A
Dra R. Botha w Loiidynie.

Środek niezawodny i neszko- 
dliwy. — Jodyny skład na Ga
licję: K. Ryźmahowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

Sgjl -̂lpl BjlTfcngl Ejpfclra

W Y C I Ą G I  Z  A N A L I Z

Tokajskiego Cognacu z herbem miasta
P i e r w s z e j  T t k a j s U e j  D @ s t j . l a r M  C o g n a c u  w  T o k a j u .

C A  r o l n i c z o - c h e m i c z n a  S t a -  £  c ja  d o ś w i a d c z a l n a  w  W ied n iu .
Księga Analiz Nr. 528'. 1.

C e r t y f i k a t .
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destyiarnią Cog

nacu w Tokaju11 pod nienaruszoną pieczęcią- „Elso tokaji 
Cognac-gyar11 i pod sygnaturą: „Tokaji Cognac V, 0 .“ próba 
koniaku, zawierała:

Alcoholu-.................................. 43-79 Y°/0
E x t> a e tu .................................... 2-12
Popiołu......................................... 0-29
K w a s ó w .................................... 0'43

„ Próbka jest niesłod/ona i ma składnik, jakoteż smak 
i zapach czystego Cóynacu.

Wiedeń. 13 Marca 1895.
Dyroktor c. k. roln. cbem. Stacyi doświadczalnej

podp. Prof. Dr. M elsel wł. r.

Z powodu kontroli 
wys. król. węgierskiego 

Ministerstwa H andlu 
państwowemł W yszcze
gólnieniami i W zględam i 

zaszczycona.

G es .  król, ch e m .  f i z y d o g .  S t a c j a  d o ś w i a d c z a l n a  d la  w i n a  “\ o w o c ó w
ii- K lo s t e r n e n b u r g  K o ło  W ie d n ia .

Księga Analiz Nr. 5311.

C e r t y f i k a t .
Przysyłający: Zarząd pierwszej Tokajskiej Dystylarni 

Koniaku w Tokaju.
. . 0-9420 
. . 59-31 
. . 0-013 
nie zawiera.

Gatunek: Cognac Waga spec. .
Stan: czysty Alcohol . .
Kolor: winno-źółty Popiołu . .
Zapach: \ przodnlemu Cognacowl Cukru
Smak: ) odpowiedni.  ‘ —  ------------------ -------

Według wyniku powyższego rozbioru koniak ten za Desty
lat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 

Klosterneuburg, 16 Lipca 1892.
Dyrektor:

podp. Prof. Dr. Ł. R oesler  wł. r.

N. W. Werftstr, 12 Stycznia 1895.
Publiczne 

CHEMICZNE LABORATORIUM 
Dr. C. Blschoffa w Berlinie.

Do pierwszej Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju.
Analiza Pańskiego koniaku wykazała:

Ciężar gatunkowy  ......................................... 0-9420
Alcoholu G°/0 ...............................................   . 59-85

.  H .............................................  « 1 8
Zawartość o x t r a k t u ........................................ 9'286
Składniki m in e ra ln e ......................... r . 108

Koniak ten, a w szczególność przy ostrożnem odparowywania u la t-1 
|| niające sig części skład tćgoż, wykazują charakterystyczny i mocny 

Zapach lotnych aromatycznych Składników .na. Koniak ten okazuje się 
czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, 
dobremu francuskiemu C01 nacrwl. Uóremu znacznej części cukru nie 
dodano — ż. pełire równy, zatem Koniak Pański uważam za tak doory 
jak francuski.

Także uważam takowy polecenin godnym dla chorych na cukrówkg 
gdyż brakuje mu sztucznegi słodzenia.

Podpisałem D r. f ,  BischofF wł. r.

W edług notarjalnego 
W yciągu z ksiąg opłat, 

zużyła taż D estylarnia 
w kam panii 1893/94 r. 
7 2 3 .1 3 0  Litrów Wina 

na Cognac.

L. 4431 

ph. 93 sz.
/

Świadectwo urzędowe.
Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza niniejszem, 

że w położonem w komitacie ZetńplinSkim

mieście Tokaju tylko jedna  
jedyna D e s t y la r n ia  Cognacu
egzystu e pod -firmą ; „Elso Tokaji Cognac Gyar“ (pierwsza 
Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Cognac przer de
stylację z Wina produkuje i podatek według wydajności swych 
aparatów destylacyjnych uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat Skarbowy.

K to  d ziś  p ije  Cognac fr a n c u sk i, w yrzu ca p ołow ę p ien ięd zy  za o k n o , wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa-
brykać ę tegoż, że Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie  
„Koniaki11 i to z c zy ste g o  w in n eg o  sp iry tu su  — gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu- gdyby wszystkie sw o le  Wina. 
Cognac przerobił
czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — 
towar doborowy, czysty dystyki winny — jakim jest bezprzecznie

C O G N A C  T O K A J S K 1
którego Skład Główny je st przy „Składzie Win Greckich66, w K rakow ie, przy 

ul. Jagieloiittkiej Nr. 7.
'/, Buł. >/„ Buł. 200 gr IDO pr.

Tkj. Kronen cognac Złr. 8 Złr. 4 50 Złr. — Złr. —
„ Medicinal „ „ 6 „ 3'50 ,  1 50  „ 1
„ Diabetiker „ „ 6 3-50 * — „ —

Przy odbiorze 5 Bntelek wysyłk*. fiuoko lab ltf% zniżki. 
Kupcom  m y  -OrtAWAK

i m
i

IRIS płukanie do uM , J A N  1 H N A T O W I C Z
jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające dziąsła i zęby płukanie, usta od
świeża i wszelki niemiły odór z hut ppehodzący usuwa, cenu fiakonu CO cni

L w ów : (klepy wfarae nllM Kaperalka 3, ul. Hslloks L (I l i r s k ó w i
8uklon(lo( L, C ire n lo w e e : Ryeek L 2. P rz e m y ś l:  ulloa Fr 

etarkuaka L. *4. 2171



s .GŁOS NAftODU* .WSPIERAJĄ i  CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZisTY* „GŁOS NARODU*. Nr. 207.

F A R B Y  o le jn e  i  a k w a r e lo w e  szkolne 
i artystyczne 

K A S E T K I  z  fa rb a m i k o m p le tn e  
P R Z Y R Z Ą D Y  do m a lo w a ń  olejnych, 

akwarelowych, na terakocie, na porcelanie, 
na drzewie, na aksamicie i do napryskiwania

Heim i Spółka, Kraków Rynek 37v LiniŁ A-B
polecają po cenach najtańszych;

L a k ier y , K rem y  i P a s ty  do czyszczenia 
i konserwowania kolorowych bucików

A r ty k n ly  g u m o w e 1 ' c h ir u r g ic z n e  do
pielęgnacji chorych 

A rtyk u ły  hygieniczne, P a p ie r  klosetowy 
P rz y rzą d y  l e k a u k le

Perfumy, Wodą kolońską, Mydła, Pudry, Wody toaletowe do włosów — Olejki. 
i Pomady do włosów — Odol, Kalodont i inne środki do czyszczenia i kon

serwowania zębów, — Przybory do golenia — Środki kosmetyczne, 
Przybory toaletowe

Płaszcze gumowe —  Płachty nieprzemakalne Kalosze rosyjskie —  Pantofelki domowe Podeszwy gumowe i wkładkowe do bucików

P a s y  d o  m a s z y n ,  N i t y  i  Ś r u b y  
G u rty  1 W ęże p a rc ia n e  

A r ty k u ły  te c h n ic z n e  i  g o sp o d a r cze  
Latarki stajenne, ręczne i kieszonkowe

O L I W Ę  D O  M A S Z Y N  L E C C E R S K Ą
O liw ę k a u k a z k ą  do m a szy n  r o ln ic z y c h :

Nr. 1 złr- 28"—, Nr. 2 złr. 2ć Nr. 3 zh. 22'—, Nr. 4 złr. 18 — ,
O L I W Ę  R Z E P A K O W Ą  2762

Sinny kamień (W ltiyol miedzi) do bajcowania pszenicy
Cebulę morska na myszy polne i domowe — Kiełbasę 

zaprawiana na myszy
Smarowidło nieprzem akalne na obuwie— Smarowidło do osi

Bajmnlojsza 
k slą łłm k i do nabożeństwa

wyszła nakładem
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego

•w Krakowie, Rynek 30  
M d tytułem: J k s l a i e e i k a  u i n la t a r o w a ,  czyli Kritkl zbio

rek modlitw ułeżył 3. B.
Wielkość książeczki ny&osi '7/5 centiiŁ, drukowana na najpijkniej- 

■ ja  welinie, nroLnemi ale wyr_. nemi bo zupełnie nowemi czcicn 
kurni, z obwódką różową na Lażdjj stronicy, ~>pr. bardzo elegancko 
w auąkką skórg, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 2765

Cc m egzemplarza: 2 37,57i 8 i II7« kerea, stosownie do ekrom- 
niejfóej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

K. ROMAN
Kraków, ułlea Szewska Nr 21.

poleca swój 2653 
Z a k ła d F ry zjersk i.

Realność wraz z parcelą
około 1000 sążni kwadr., 30 sążni 
froi.tu, przj fabryce gazowej, tuż 
przy dworcu kolejowym, przydatna 
na zukiaa prze mysłowy, jest z po
wodu działu lamilijnego tanio do 
sprzedania w Tarnowie. Zgłoszenia 
przyjmuje Jan Łukowski w Bochni. 

2738 4 4

Magazyn Nowości
pod firmą

KLEMENS ZGUD
Kraków, Hotel Saski

poleca po przystgpnyeh cenach:
Rękawiczki damskie 

i męskie, 2735 4 o 
Bieliznę męską, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki, 
Wielki wybór najmodn.

krawatów,
Pończochy do polowania, 
Wyroby skórkowe, 
Przybory toaletowe.

Rutynowana nauczycielka
udziela lekcyj gry na forte
pianie i śpiewu pod bardzo 

przystępnymi warunkami.
Bllzsza wiadomość ulica Batorego 
L. 20, II- gie pigtro w oficynie, na 
lewo, codziennie od g. 4—5 popoł. 

2857 3 3

Dom parterowy
murowany, c 4 ubikacjach, dobrze 
zbudowany, cynkiem bryty, jest 
z wolnej rgki do  s p rz e d a n ia
przy koszarach w K r o w o d r z y  
Nr. 171. 2865 3 0

Poszukuje się Osoby
uzdolnionej w grze fortepian swej, 
do towarzyszenia przy grze skrzy
pcowej — wzamian za lekcje jg- 
zyka francuskiego. Ul. Czysta Nr. 
12, p. Wolska. 2887 2 3

Fortepian krótki
7 oktaw, bardzo dobry, tamo do 
n a b y c ia ,  ulirfh Florjańska Nr. 
32. II pigtro, Nr drzwi 5. 2886

10 lat praktyki! 
Pomoc przy łożu chorego.

Józef Radomski, egzaminowany 
pomocnik lekarski, specjalista w 
a tu  e migsienia ciała, masażu. 
Hydrooata i kąpielowy pielęgnuje 
chorych według najnowszych wy
magań lekarskich. Najważniejszą 
rzeczą jest uścielić łćzffo, nie na
ruszając chorego, kto tak potrafi ? 
Opatruje rannych i specjalnie han
dlu je- Migsieńiu ciała nawet mnie 
nikt nieporówna według metody 
Me t z g e r a .  Hydropatya według 
Prof. W i n t o r n i t z a ,  urządzam 
kąpiele wzmacniające, pożywne, 
ściągające, pobudzające, sztuczne

J>arówki ziołowe i t. d. Pochwały 
ekarskie i-Wysokiej Szlachty pro- 

szg przeczytać! 2848 3 3
kroków, ulica Grodzka 48.

Młodzi śnieć 2891
z I I  kl. gimnazjalnej, w wieku 16 

| lat, moralny, bystry, niemogąc z 
i powodów fir. anso wy ch uczgszczać 

dalej do szkół, życzy sobie wstą
pić do praktyki w handlu korzen
nym w Krakowie, lub w innem 
mieście. Łaskawe zgłoszenia prosi 
adr.: Paweł Schmidt w Ctirzaunwie.

Sklep wiktuałów
jest do odstąpienia z powodu wy
jazdu. — Adres poda Dział inse- 
rato^y „Głosu Ńarodu“ pod L. 
8 8 6 *. 3 3

APTŁKA w MAKOWI*.
poszukuje 2878 2 4

p r a k ty k a n t a.
Pierwszeństwo mają ci, którzy 

jnż rok pozostają w zawoJzie.

N a u c z y c ie lk a
rodowita Niemka, władająca jgzy- 
Jkiem polskim, z egzaminem rządo
wym, u d z i e l  % l e k c y j  jgzyka 
niemieckiego, praktycznie i teore • 
tycznie, po umiarkowanej cenie. — 
araków, ul, św, Tomasza Nr. 8, 
U ptr. drzwi 1. '' 2812 3 3
D ..4 « lb n  znakom-P*rteru 9 c t 
D U lc iK a  wyb. ptwu naro 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatkn.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. nprzyw.
Zakł. fabr. w  T enczj nku

poleca 2127
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11-

Pomocnik Handlowy
biegły i dobrze polecony, który 
niedawno ukończył prak kg w 
handlu towarów mieszanych znaj- 

. dzle umieszczenie 28z2
w Handlu Chrześcijańskim 

„pod Gwiazdą"1
w  t is a r n y m  D u n a jc u .

Oo wynajęcia:
P o h  u je  u m e b lo w a n e
dla rodzin i pojedynczych o- 
sób, z eaiodziennem utrzy
maniem. — Wiadomość: ul. 
Szewska Nr. 23 I-sze piętro.

2753 2 4

Praktykant
potrzebny jest do handlu to
warów korzennych, delikate

sów i win 2862
Władysława Bursztyna

w  R o p c z y c a c h .

Dom parterow y
o 7 ubikacjach i sk l epi kuwraz  
z ogródkiem, jest za 3.000 fl. zaraz 

do sprzedania.
Wiadomość w Krottodrzj (uli

ca) Nr. 154. 2886 3 0

Mieszkanie
z 4 pokoi, j>rzedpokoju, kuchni 
i t. d. ulica/ RhdziwiłłowsKa L. 6, 
do  w y n a ję c ia .  2843 3 &

D j e t a r j u S A f l o t & r j a f r j r j
kawała m^szem gińtna-
jjum j: Wysłużony- pódolier, z śzyh- 
kiem i czytelnem pismem, poszu
kuje zajęcia Łaskawe zgłosze
nia pod j I. J- D. post: rest. Żabno. 

2830 3 3

Męjie Rouuuand, Sylvie,
institutr. diplomće, recomm.

ses leęons et ses cours de 
lanąue franęaise.

Bracka, 7, au 2-e ćtage, dans la 
cour. *8‘-9 3 3

Salon Mod

Ładny piec kaflowy
do sprzedania. Wiadomość w Gł. 
Ajencji Hopcasa i Salomonowej 
plac Mdrjacti Ł. 2. 284o 3 3

K u c h m is t r z
zdolny, p o s z u k u je  p o n u ry
do Restauracji. Adres: Jan Zigba 
poste restante Gorlice. 2841 3 3

PO M O CN IK
h a n d lo w y

z ładnem pismem i thlubnemi 
świadectwami, znajdzie umieszcze
nie w handlu EDWARDA FUCHSA 
w Krakowie. 2877 2 0

i Ł KV7III!IIIIIUAWj fP^ JO r
Kraków, ul Szewska L 2.

Poleca salon dla Panuw, osobny 
salonik dla Pań. Sztuczne wyroby 
z włosów. — Ceny umiarkowane, 

ui. Szeucka L. 2. 2793

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. R adziszew skiego
I Spółki -■■■■■

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpot, iedni6j gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kraków.
S łu c h a c z  fiio ieofji

poszukuje lekcyj.
Zgłoszenia przyjmuje: Cukiernia 
Piotrowskiego przy ul. Zwierzy- 
nieckiej w Łuków lb, 2829 6 7

ul. Szewska Nr. 20, I p.
poleca 28ć8 2 0

bogaty w ybór
naj‘modn;ejsijch paryskTr h

K A P E L U S Z Y
damskich.

Amelia Rokach
nauczycielka muzyki, z ukończo- 
nemi studjami u proń Kunserwa- 
torjum Wied. J. Dachsa (z paten
tem) u d z ie la  l e k c y j  gry na
fortepianie. Zgłoszenia przyjmuje 
tylko od 10 -  12, ul. Radziwił- 
łowska L. 13. 2884 2 3

„ P rz y ja c ie la 44
uprasza sig o zgłoszenie sig i do
kładniejsze wiadomości coaopro 
jektu podanego w liśi ie poleconym 
Nr. 233. 2918 SKHZYDLNA.

Kamienica II ptr.
z ogrodem i stajnią, wolita od po
datku, zaraz d« nab ycia . — 
Potrzebny kapitał 7 tyaigcy, pro
centujący sig po 8°/o Wiadomość 
u właściciela realności w Krakowie 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L 74. Il-aze pigtro. 2819 7 10

Poszukuje się dla celów przem.
2-3 ubikacyj razem

70  — lOOm.hpow.
możliwie llisko magazynów kulej, 
w Krakowie, Zgłoszenia dla W o. 
do dz. ins. hGłoau Narodu“. 2881

II w iiim  syboize i najtaniej poleca:
P r z y b o r y  do k r a w ie c z y / .n y , B a w e ł n y  

k o r d o n k o w e  do p o ń c z o ch y  je d w a b ie ,  ftlo- 
H js h  i  b a w e łn y  z p o ły s k ie m  do p r a n ia .  
K a n w y ,  K o n g r e s  i  J u t y ,  T a ś m y , p a sm a  n- 

t e r je ,  I ia fc ik i  w s t ą ż k i.
P o ń c z o c h y  z n a n e  z d o b ro c i z  f a b r y k i  P .  
M ie liła  s y n ó w , d a m s k ie  k o ł n i e r z y k i ,  k r a 
w a t y ,  iu b u t y ,  r ę k a w ic z k i ,  w o a lk i .  p a s k i .

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. [

280825.000 kilo
SOKU MALINOWEGO

z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

Ja n  Mi c h n i k  w  Bochni.

S P R A W A
słowiańskiego wiecu

Przem ysłow eyo
chlubnie zainicjonowana p r z e z  
P r z e m y s ło w c ó w  a R ę 
k o d z ie ln ik ó w  K r a k o w 
s k ic h , omówioną bgdzie w naj
bliższym N-rze „Dźwigni“ wraz 
ze sprawozdaniem z narad nad tą  
sprawą toczących sig w  P r a 
d ze. -  N-er ten w razW wcze
snego „am iwienia, tj. przed 2t-ym 
zostanie przesłany zamawiającemu 

b e z p ła tn ie .  
Wystarczy adres: hedakcja

„Dźwigni“ tcc lwójcie. 2910
Nieznając adrosu m y w a m  

na tej drodze 2911 1
p. Franeiszka l la lle g o

byłego buchaltera w G... 
ażeby m i zwrr ó c ił  rz e cz y ^
pod wiadomym do Krakowa a- 
dresem. J .  HT.

Z a k ła d  w y r o b ó w  
r z e ź b ia r s k ic h

J.F.J.Komendzióski
ZAKOPANE 

poszukuje zaoknych rzeźbia
rzy n? drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, dajg roboty do 
domu na prowincjg. Zajgcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F I. Komendziński 
Zakopane 2914 1 20

Panna do gospodarstwa
poszukuje posady. Łask. zgłoszenia 
W. W. 2 p. rest. Tarnów. 29l3

ZAKŁAD

K A J II E H ! A 8 S K 0  - R Z E Ź B I A R S K I
pud żWH&m

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
n a p rzec iw  cm en ta iza  w  k r a k o w i p

wszeLucb r«bói kamieniarskich, 
ljomnftt)'eycłu w«Ct»g własnych 

dggfaicmnyfcj ryj saków, ta* w miejscu 
jak i  oaęnnrtaęyę.

Amerykański Phaeton
(Kutschier Phactcui) również ła
dna uprząż (Sport ■ Brustgeschirr), 
są bardzo tamo do sprzedania.— 
Bliższej wiadomości udziuli stróż, 
ul. Kanouicza Nr. 14. 2917 1

Apteka
t ó m S j t ó b

poszukują 2912

Migistra Farmacji
bez p ięciolecia .

Rozmaite meble
tak salonowe, jakoteż do pokoju 
jadalnego i sypialnego, oraz różne j 
mebelki bambnsowe, są tanio do 1 
nabycia Podzamcze Nr. 8 na par- [ 
terze od godziny 10—4 po połud, 

2852 3 3

S A P O M E N T H O L
( M A Ś Ć  S A P O M E N T I I O L O W A )

nacierauie uśmierzające, wyrobu f l u g e n i o ń z i  H a t n l i y  aptekarza
w K a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym bkutkiem używany; dc 
stać go możną po cenie: Słoik jiróbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu uależytości luh za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W RadoryŚlu koło 
Tarnawa — Przesyłając pieniądze,^dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy. , 1

Celem Ochrony przed uaślado anictwami — protizę 
ządac wyraźnie: n Sapom en tholuj, wyrobu .Ejigńnlu&za 
Matuli* I przyjmuwać ty.ko oryginalny w opttkówan.u. 

jąkle przedstawia rysunek rmmojszony tu oook się

Właścicielka i wydawczyni: Józef* Eogaszó^ą. ^fiedzkto *>&dow id zia lny  Kazimierz Ehrenberg.
“w -

Kamienica lii ptr.
przy ul. Karmelickiej,

.  o g r o d e m  z frontu i z tyłu, 
dobrze z budowana, jest c a r g . '  

da sprzedan ia .
Wiadomość : Jan Strycharski,
Kraków, Jagitllońska 7. 2915

Piękna Willa
otoczona półmorgow^m ogrodem 
posiadająca 12 dużych pokoi, przed
pokoje i werandy, stanowiąca dla 
jednej lub dwoili rodzin, bardzo 
wygodne mieszkanie, uddaloua 2J 
minut od rynku krakowskiego, a 
7 minut od stacji mającego sig bu- 
dowaćtramwąju elektrycznego, jest 
z wolnej rgki do s p rz e d a n ia  

Wiadomości udzieli p. Białek, ul. 
Nad Rudawą L. 25, Krakoe. 29i &

D O  S F B Z E D i U i l i

Sklep W iktuałów
(przy Fabryce) 2840-

ul. Krowoderska L. 4S.
Wiadomość na miejscu

P O M O C N I K
lwowianin, z handlu galate- 
ryjnego, poszukuje posady w 

‘Krakowie lub na prowincji. 
Marjart, Lwów, p. rest. 2871

D o sp r z e d a n ia !!  
C a ły , jPj* * y r  * ą  d

d i.  m & jto w an ia !
a trE e lb łO *  4>ąr#zo dourrm sta
nie, ładunlu. ^ r e w o l w e r y ,
pleń-gończy, baidzo dobrze wy
uczony'etc. l i b r .  n . o  ouoerskie 
szabla,1 czako etc. — Wiadomość 
w Hotelu Europejskim. 1894

W drufcaroi W. Korneckiego w Krakowie.


